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 Każdy lubi. Ta akurat była szczegól-
na, nieoczekiwana. Dowiedziałem się, że jestem nomi-
nowany wraz z dwoma bardzo dobrymi aktorami z wo-
jewództwa śląskiego*, więc już to oznaczało dla mnie 
duże wyróżnienie i byłem wdzięczny. Przyznam szcze-
rze, nie oczekiwałem niczego i nie chciałem wcześniej 
poznać wyników, choć miałem taką możliwość, ponie-
waż reżyserowałem koncert wręczania Złotych Masek 
w Teatrze Polskim w Bielsku-Białej. I kiedy podczas kon-
certu ogłaszający wyniki Rafał Sawicki spojrzał na mnie, 
powiedział: „Mój serdeczny przyjaciel...”, to wciąż nie by-
łem do końca przekonany, że wybór padł na mnie. Usły-
szałem swoje nazwisko, zakodowałem, że chodzi o mnie, 
ale była to duża niespodzianka. Takie właśnie nagrody 
z zaskoczenia są wyjątkowo przyjemne. Te oczekiwane 
też mają swój smak, ale w oczekiwaniu jest pewne ryzy-
ko wiążące się z przekonaniem, że nagroda się należy. 






I gdy nie zostanie przyznana, to jest rozczarowanie, żal. 
Lepiej nie oczekiwać, lepiej mieć w sobie pokorę.

     
     

 
Aktor ma zawsze obawy przed przyjęciem roli – już wte-
dy, gdy czyta obsadę i dostrzega swoje nazwisko na li-
ście, i później, gdy poznaje scenariusz. To jest i radość, 
i ulga, i nadzieja, że zagra się coś ważnego, coś dużego, 
a w związku z tym rośnie temperatura. I ta gorączka, 
z jaką aktor zaczyna pracę nad rolą, jest tym wyższa, im 
wyższą pozycję na liście z obsadą zajmowało jego nazwi-
sko. Nie inaczej było i tym razem. Ale czy miałem jakiś 
szczególny lęk przed rolą Zezé? Nie, nie miałem, dla-
tego że wiem, jak pracuje z aktorami Robert Talarczyk 
i mnie ta metoda bardzo odpowiada. Jest w niej miejsce 
na specy/kę aktora i na poszukiwania, a ja bardzo lubię 
tak pracować – poszukując. To dotyczyło mnie i pozo-
stałych aktorów, zawodowych, a także amatorów, którzy 
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Przede wszystkim aktor jest zawodowcem. Chodzi o to, 
że posiadamy swoje sposoby, techniki, mamy wypra-
cowane pewne mechanizmy – powiedziałbym nawet 
brzydko: matryce – które sprawiają, że kontrolujemy 
to, co robimy na scenie. Idealna sytuacja jest wtedy, gdy 
warsztat aktora wraz ze wszystkimi wypracowanymi 
matrycami łączy się w nim z ogromną przestrzenią ra-
dości twórczej i pasji. A to z czystym sumieniem mogę 
o sobie powiedzieć: kieruję się pasją i z pasją budowałem 
tę rolę. Zresztą w ogóle teatr jest dla mnie pasją – w ro-
zumieniu zaangażowania, zachłyśnięcia się nadzieją, ra-
dością, siłą przeżycia, czasem również trudnego: cier-
pienia, niespełnienia, nietra/enia... Aby zagrać Zezé, 
szukałem też różnych punktów zaczepienia, osobistych 
odniesień, które pomagały mi uwiarygodnić rolę. Takie 
momenty w spektaklu są, jak choćby ten, gdy nauczyciel-
ka pyta Zezé: „Ile ty masz lat?”, a ja odpowiadam: „Siód-
mego stycznia skończyłem siedem”. Dokładnie siódme-
go stycznia mam urodziny.

  
Trochę tak, ale tylko jako odniesienia, od których wiem, 
że się odbiję, które pomagają uwiarygodnić rolę. Dobrze 
jest je mieć, choć sporo kosztują.

        
   

Tak. Ale uważam, że pasja jest najważniejsza, mało tego – 
ona dotyczy wszystkich i jest nieodzowna w każdej pro-
fesji. Mój zawód nie jest więcej wart od zawodu kierowcy 
czy robotnika kopiącego doły albo śmieciarza (z którym 
sobie pogadam co drugi wtorek – on mi opowie o tym, jak 
się hoduje kozy, o czym nie mam zielonego pojęcia, choć 
kozę chciałbym mieć). Każdy człowiek wypełnia swoje 
zadanie. Oby jak najlepiej. Jeśli robi to z pasją, jest to fa-
scynujące, ma swój sens i smak. Jak naleśniki, w które 
kucharka wkłada nie tylko przepis, ale i serce. Z pasją – 
to moje życiowe motto. I choć pasja – jak powiedziałem 
– dotyczy wszystkich, w aktorstwie jest szczególnie istot-
na, bo pracujemy na emocjach do końca życia, bo jeste-
śmy osobami publicznymi, bo jesteśmy oceniani itd. Dla-
tego aktor, który traci pasję, traci radość poszukiwania, 
drążenia, wymyślania, również pozamatrycowego szu-
kania – taki aktor powinien odejść.

   
Ryzyko utraty pasji dotyczy również mnie. Pasję trzeba 
w sobie utrzymywać, wciąż trzeba się rozwijać, pracować 
nad sobą jako człowiekiem. Pamiętam o tym również 
wtedy, gdy robię inne rzeczy, gdy angażuję się w różne 
akcje, a nawet podczas urlopu, kiedy nie gram na sce-

   
  

zagrali w spektaklu. Naszej pracy towarzyszyła wspa-
niała atmosfera, a dobre relacje w zespole pomagają 
budować rolę, pomagają się otworzyć.

      
    

            
Zdecydowanie tak. Zresztą najbardziej w zawodzie 
aktora cenię poszukiwanie. To jego urokliwa strona 
– że można szukać, do pewnego momentu rzecz ja-
sna, kiedy reżyser wybiera z propozycji aktora, doda-
je swoje i powstaje coś, co cieszy obie strony. Nie lubię 
pracować z reżyserami, którzy przychodzą na próbę 
i już są gotowi, wszystko wiedzą. W pracy z Rober-
tem Talarczykiem jest przestrzeń, szukanie, odkry-
wanie i pogłębianie, a przy tym poznawanie siebie. 
I to jest najpiękniejsze. To było też najpiękniejsze 
w pracy nad rolą Zezé. Wielu rzeczy nie wiedziałem 
o sobie, mając lat 50, i jako aktor, i jako człowiek. 
Wciąż próbowałem, stroiłem siebie jak instrument 
do efektu końcowego.
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nie, ale jako aktor pozostaję „w gotowości”. Jeśli bowiem 
mam w tym zawodzie jakąś misję, polega ona na przeka-
zywaniu innym spraw istotnych, a to jest możliwe tylko 
pod warunkiem nieustannej pracy nad sobą. Lecz cza-
sem pytam siebie – zwłaszcza gdy słyszę o reorganiza-
cjach w polskim teatrze, zmianach, nowych koncepcjach 
– czy teatr jest mi jeszcze w stanie coś dać, i odwrotnie, 
czy ja jestem w stanie coś dać teatrowi? Muszę przy-
znać, miałem we wrześniu takie poczucie, że to jest mój 
ostatni sezon...

   
Powiem inaczej, na decyzję o odejściu mają wpływ róż-
ne okoliczności... Inni ludzie, nie tylko aktorzy, często 
przeżywają ten sam dramat. Warto o tym czasem pomy-
śleć. Nie chcę się na tym skupiać, ale przecież to dotyczy 
minispraw i spraw w skali mega – ostatecznych. Trzeba 
być gotowym, pamiętać, że jest czas odejścia, nie przy-
wiązywać się za bardzo, być na tyle wolnym, żeby umieć 
to przyjąć. Teatr z pewnością tego uczy – czasem aktor 
patrzy na tablicę ogłoszeń i widzi, że nie ma go w jakiejś 
obsadzie albo że w repertuarze brakuje przedstawienia, 
w którym gra ważną rolę... To dla niego też moment odej-
ścia. A przecież jest tyle innych jeszcze przyczyn, z powo-
du których myśli o odejściu przychodzą do głowy...

         
        

        
 

Teraz jest nadzieja. Nadzieja na to, że nowy sezon będzie 
ciekawy, intrygujący, że pojawi się kolejny, atrakcyjny ty-
tuł. Nie myślę o odejściu. Zamierzam odpocząć, zebrać 
siły na nowy okres życia, tego teatralnego też.

  
Nie mam. Zostałem tego nauczony przede wszyst-
kim przez teatr, a potem przez siebie – w tej kolej-
ności na pewno. Nie marzę o zagraniu jakiejś głów-
nej roli. Mam, jak zawsze, marzenie zagrania dobrej 
roli. I nie zależy mi jakoś specjalnie na roli tytułowej. 
Mogę grać halabardę. Tak, halabardę i trzecioplanową 
postać też. To mi nie uwłacza. Rola oznacza dla mnie 
wykonanie własnego zadania w pewnym planie osób, 
które wykonują wspólne zadanie, jakim jest spektakl. 
Najważniejsze, żeby w tym planie osób panowała do-
bra atmosfera, twórcza i międzyludzka, dlatego zawsze 
dbam o relacje w zespole – żeby mnie było dobrze i in-
nym też.

     
Rzadko, bardzo rzadko, nie wiem, może raz na 10 lat.

?
* Do Złotej Maski 2010 za ro-
le męskie byli nominowani: 
Kuba Abrahamowicz (Zezé 
w spektaklu Moje drzewko 
pomarańczowe J.M. Vascon-
celosa, reż. R. Talarczyk, Te-
atr Polski w Bielsku-Białej); 
Jerzy Głybin (Szambelan 
w Iwonie, księżniczce Bur-
gunda W. Gombrowicza, 
reż. A. Keresztes, Teatr Ślą-
ski w Katowicach), Zbi-
gniew Leraczyk (Pan Smith 
w Łysej śpiewaczce E. Ione-
sco, reż. G. Kempinsky oraz 
Stomil w Tangu S. Mrożka, 
reż. B. Ciosek, Teatr Zagłę-
bia w Sosnowcu).

      
Chodzi o pewną higienę. Niezdrowo jest być na słońcu 
i wejść gwałtownie do lodowatej wody. W mojej pracy 
nie dopuszczam do sytuacji, w której miałbym wykonać 
coś przeciwko sobie. Takich treningów nie uprawiam. 
To wynika już także z wieku i z doświadczenia. Chodzi 
o pewną zgodność z /lozo/ą życia, z drogą obraną ar-
tystycznie i wewnętrznie. 

     
Nie może być bardzo wbrew. Może być w pewnym sensie, 
bo czasem się okazuje, że z jakiejś małości rodzą się rze-
czy wyjątkowe. Tak jak w życiu. Niekiedy z upadku rodzi 
się wielki wzrost. Ale też specjalnie nie szukam upadku, 
bo po co mi on? Nie szukam cierpienia – ani w teatrze, 
ani w życiu. Nie jestem w nim zakochany. Nie uważam, 
żebyśmy byli stworzeni po to, aby cierpieć, bo to było-
by dla mnie zaprzeczeniem sensu miłości. Miłości, czu-
łości warto szukać, o czym mówię też w Moim drzew-
ku pomarańczowym. Nie cierpienia. Żyjemy po to, żeby 
się o/arować. O/arować swój czas, swoje emocje, cza-
sem i cierpienie, ale to zasadnicza różnica: o/arować to, 
co przynosi życie, a nie programowo szukać cierpienia. 
A rola przyjęta bardzo wbrew sobie może się stać źró-
dłem cierpienia.

     
       

        
     

     
         

      
Dobrze to uchwyciłaś. To jest tak, że rolę buduje się 
na kilku poziomach. Aby to zrobić, potrzebne są 
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i techniczne umiejętności, i świadomość aktora, reży-
sera, o co w danej roli tak naprawdę chodzi. Tu bardzo 
ważna była ta świadomość. Budując tę postać, chciałem 
pokazać, że w cierpieniu Zezé, tak jak i w cierpieniu każ-
dego człowieka, znajdują się wyspy radości i szczęścia, 
których nie wolno nie zauważać, nie wolno tracić z oczu, 
trzeba się nimi nacieszyć. Dla mnie, tak jak i dla Zezé, 
dzień jest szansą odnalezienia takiej wyspy. To jest ta-
jemnica pracy, życia: odnaleźć wyspę radości, szczęścia, 
wytchnienia i cieszyć się nią. Ile takich wysp, ile takich 
chwil człowiek przepuszcza obok. A trzeba je zauważać, 
być w nich tu i teraz. Ich dobrodziejstwo odczuwam na-
wet w spektaklu. Dla mnie te lżejsze, zabawne sytuacje, 
śmieszne dialogi niosą odpoczynek, /zyczny i psychicz-
ny. Wtedy „ładuję” się do kolejnych trudnych czy wzru-
szających scen. To jest kolejny dowód na to, jak bardzo 
rola weszła we mnie.

     
Oj, ta postać żyje i będzie żyła. Dlatego że jest tak bar-
dzo bliska mnie. Kiedy przychodzę do teatru i widzę 
w repertuarze Moje drzewko pomarańczowe, powiedz-
my we środę, za trzy dni, to niech mi wszyscy uwie-

      
     

    
   

      
   

    
    
      

      
     

     
    

     
       

   
    

    
      

   
    

  
    

   
     

  
    

     
     
    

       
    
    
    

      
   

     
     
 

 
    
   

rzą, że odczuwam lęk, czy podołam – czy podołam psy-
chicznie i czy podołam /zycznie. Tyle kosztuje ta pasja. 
To z jednej strony wielka radość: „O, gramy!”, z drugiej 
myśl: „Gramy – znowu potężny trud”. I kiedy zaczy-
nam grać, i chciałbym trochę wolniej, trochę mniej dać 
z siebie, to nie potra/ę, za chwilę jestem w tym rytmie, 
w którym mam być. Można się zastanawiać, czy nadal 
jestem szczery, czy jestem jeszcze Zezé, czy wciąż zależy 
mi na tym, na czym mi zależało w czasie pracy w ubie-
głym roku itd. Tak, zależy mi. I to wspaniale, że o tym 
rozmawiamy. Być może ktoś przeczyta tekst, przyjdzie 
do teatru...

  
Tak, tak. Ten spektakl będzie grany.

       



5

wałem Mistrza i Małgorzatę, zakopałem i wyciągnąłem 
szczątki. I jak doktor Frankenstein złożyłem je na nowo”. 
To, co reżyser powołał do życia, jest równie pokraczne 
jak ukochany twór doktora, ale jeśli założymy, że powstał 
rodzaj nie tyle powieściowego, ile teatralnego fan/ka*, 
nieźle się broni. A najważniejsze, że bielska widownia, 
można by przypuszczać konserwatywna i mieszczań-
ska, chce dialogu z teatrem i przyznaje twórcom prawo 
do nieograniczonego eksperymentu.

 
W trakcie przeglądu można było zobaczyć aż je-

denaście spektakli, z reguły po dwa dziennie, których 
premiery odbyły się w ostatnim sezonie, oraz uczest-
niczyć w dwóch parateatralnych wydarzeniach z cy-
klicznych, popularnych przedsięwzięć teatralno-edu-
kacyjnych, jak „Fabryka Sensacji” czy „Teatr Tekstu im. 
Teodora Sixta”.

Spektakle układały się w kilka zazębiających się nur-
tów: teatr i historia, teatr i wojna, nasza przeszłość i naro-
dowa tożsamość – tu wpisują się Żyd, Hotel Nowy Świat, 



       
        

       
    

     
       

    
      

       
    

Szalony to pomysł, żeby robić festiwal z własnych 
przedstawień, które chodząca do teatru, ta pewna, pu-
bliczność już widziała. A jednak – Radykalny Przegląd 
Przedstawień Teatru Polskiego „Teatr działa!” odbył się 
w dniach 5–12 czerwca, godnie zastępując kolejną edy-
cję Wiosennego Festiwalu Teatralnego „Anioł Publicz-
ności”. Zapożyczył zresztą z niego pomysł głosowania 
na najciekawszy spektakl. Pierwsze miejsce w plebiscy-
cie przeglądowej publiczności zajęły ex aequo Bitwa pod 
Nangar Khel oraz Mistrz  Małgorzata Story.


Co ciekawe, oba przedstawienia były najbardziej „ra-

dykalne” w sensie poszukiwań artystycznych. Jednak, 
wbrew pochlebnym opiniom, o ich efektach nie moż-
na mówić w entuzjastycznym tonie – ale to już kwestia 
smaku. Reżyser pierwszego, Łukasz Witt-Michałowski, 
wprowadził na scenę uczestników tragicznych wyda-
rzeń sprzed kilku lat. Po co, czy to jeszcze jest teatr?, za-
dawano pytania. Należy przekraczać ramy teatru, wpu-
ścić do teatru prawdę, nikt tak tego nie zagra jak żołnierz 
i Afganka, odpowiadali twórcy. „Teatr jest miejscem, 
gdzie mówi się prawdę – to radykalny ruch i każdy 
uczestnik teatralnego wydarzenia ponosi związane 
z tym ryzyko” – podsumował autor tekstu Artur Pałyga. 
Współgrała z tą opinią wypowiedź Roberta Talarczyka, 
reżysera drugiej ze zwycięskich realizacji: „Pokawałko-
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Bielski teatr wyraźnie stara się być „domem najnow-

szej polskiej dramaturgii”, jak określa to Janusz Legoń, 
jego kierownik literacki. Dość powiedzieć, że w ankie-
cie „Teatru” (4/2011) wśród wymienianych przez kry-
tyków najważniejszych polskich sztuk współczesnych 
ostatniej dekady znalazły się wystawiane w Bielsku-Bia-
łej: Piaskownica Michała Walczaka, Norymberga Wojcie-
cha Tomczyka, Żyd oraz Testament Teodora Sixta Artura 
Pałygi. Gdzie, jeśli nie tu, o swojej sytuacji i funkcjo-
nowaniu w ramach systemu teatralnego mieliby zatem 
dyskutować dramaturdzy? Podczas przeglądu głos za-
bierali Małgorzata Sikorska-Miszczuk, Anna Wakulik, 
Szymon Bogacz, Paweł Demirski i Artur Pałyga, twórcy 
podejmujący istotne tematy, mówiący nowym językiem 
scenicznym, którzy odnieśli już pewne sukcesy, są jed-
nak sfrustrowani brakiem odpowiednich form wspar-
cia osób piszących dla teatru. Postulowali utworzenie 
systemu stypendiów czy rezydencji przy instytucji kul-
tury, jakie pozwalają na przykład plastykom na spokoj-
ne tworzenie nowych wartości, bez troski o podstawy 
materialnej egzystencji. „Ja się czuję rzemieślnikiem, 
to nie jest wstyd, że co miesiąc sztuka zjeżdża z taśmy, 
bo to mi daje satysfakcję, ale satysfakcji nie można prze-
lać na konto” – mówił Szymon Bogacz.

Pisarze zastanawiali się też nad miejscem nowej dra-
maturgii w międzypokoleniowej sztafecie. 

Niejako zdanie odrębne zgłosił nieobecny podczas 
debaty Ingmar Villqist. Przed laty zrezygnował z in-
tratnej posady i poświęcił się pisaniu sztuk. „Artystą 
nie jest się wtedy, gdy wszyscy wkładają ci palec w tyłek 
i głaszczą, ale gdy jesteś sam i masz poczucie, że to, co ro-

Norymberga, Mistrz  Małgorzata Story oraz przywie-
ziona ze stolicy, odświeżona i odprasowana Biała bluz-
ka – nowa wersja kultowego monodramu Krystyny Jan-
dy – a także Kłopot z narodem z cyklu „Fabryka Sensacji 
Proszyk i S-ka”.

Można by się spierać, czy nie należy tu także spektakl 
Tak wiele przeszliśmy, tak wiele przed nami rekonstru-
ujący historię jeszcze świeżą, jednak ze względu na jego 
formę organizatorzy umieścili go w nurcie przedstawień 
pisanych na scenie wraz z Królami dowcipu. Tych zaś 
można by również, ze względu na temat, a raczej bo-
hatera – wzorowanego na amerykańskim komiku An-
dym Kaufmanie – ustawić w szeregu z przedstawie-
niami zachęcającymi do re=eksji nad aktorem-artystą 
współczesnej doby. Tu uplasowała się Królowa piękno-
ści z Leenane, a mogłaby na przykład też Biała bluzka. 
W tym warszawskim przypadku organizatorzy przeglą-
du zapragnęli porozmawiać z antreprenerką Och-teatru 
i jego gwiazdą w jednej osobie (czy wypada jeszcze uży-
wać tego słowa, zdewaluowanego przez plejady i pompo-
niki?) na temat misji teatru prywatnego.

Jakieś podziały należało zrobić i choć arbitralne, 
czy radykalne, okazały się całkiem sensowne. Najlepiej 
widać to było podczas dyskusji. Pomysłem na teatr dzia-
łający i oddziałujący – ryzykownym, który jednak cał-
kiem dobrze się sprawdził – były bowiem towarzyszące 
przedstawieniom debaty. Z udziałem samych twórców: 
dramatopisarzy, reżyserów, aktorów, ale także kryty-
ków czy osobistości życia publicznego, a przede wszyst-
kim z udziałem publiczności. Raz było jej mniej, raz 
więcej, ale zawsze żywo reagowała, komentowała, za-
dawała pytania.

  
  

  
 

  
 

  

  
 

  
  
 

   
    

 

?
* Fan /ction – alternatywna 
wersja przedstawionej w po-
wieści historii, zmieniająca 
elementy fabuły, bohaterów, 
zwykle dopisywana przez fa-
nów w Internecie.
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bisz, jest ważne. Trzeba mieć twardą d... i delikatne ser-
ce, żeby uprawiać ten zawód” – mówił dzień wcześniej 
podczas spotkania z bielską publicznością.

  
W tym samym stylowym, niemal teatralnym 

(a wspomnianym na początku) miejscu co dramaturdzy, 
dzień później dyskutowali dyrektorzy – Paweł Łysak, Ja-
cek Głomb, Robert Talarczyk – oraz urzędnicy odpowie-
dzialni za kulturę. „Jacek miał dom kultury i przerobił 
go na teatr, Paweł miał teatr i przerobił go na dom kul-
tury” – stwierdził Paweł Łysak o przybytkach Melpo-
meny: swoim w Bydgoszczy i legnickim zarządzanym 
przez Jacka Głomba. Ta efektowna wypowiedź dobrze 
oddaje różnorodność dróg i stylów funkcjonowania te-
atrów w tzw. terenie. Wydaje się, że bielski obrał drogę 
pośrednią, w której tematyczne „projekty” nie przesła-
niają podstawowej misji teatru miejskiego. Nowocze-
sne formy edukacji teatralnej (wspomniane już cykle, 
do których dodać trzeba „Sen nocy bielskiej” i „Ducha 
teatru” czy „Miastoteatr” – sceniczne akcje w przestrzeni 
publicznej), prapremiery polskich sztuk, na które przy-
jeżdżają goście z całej Polski i śledzą je ogólnopolskie 
media, odważne czerpanie z tego, 
co lokalne – to zdaniem Janusza Le-
gonia wkład teatru pod dyrekcją Ro-
berta Talarczyka w budowanie regio-
nalnej tożsamości bielszczan.

Jeśli jest tak dobrze, to czemu 
wnioski z dyskusji nie były opty-
mistyczne? Poważnym utrudnie-
niem jest według dyskutantów brak 
dyrektorskich kontraktów z jasny-
mi prawami i obowiązkami obu 
stron, ale zarazem dających swobo-
dę i rozmach działania. Nie można 
poprzestać na tym, co zastane, bu-
dowanie kultury jest elementem pro-
cesu zmian, także społecznych, mó-
wił jeden z dyskutantów. „Wszyscy 
 liczymy się w tym procesie, zatem 
szanujmy siebie nawzajem” – apelo-
wała Łucja Ginko, doradca marszał-
ka województwa śląskiego ds. kultu-
ry, zwracając uwagę na to, że grupą 
wsparcia dla teatru powinna być wi-
downia, a nie radni. Zaś dyrektor-
skie ego nie może przesłaniać mi-

sji teatru. O tym, że może być odwrotnie, co jest równie 
niebezpieczne dla kultury, zaświadczył odczytany głos 
Martiny Jesenskiej, dyrektorki teatru w słowackiej Ży-
linie, której placówka usiłuje przetrwać kolejne populi-
stycznie nastawione ekipy władzy.

   
Przegląd pokazał, że współczesny teatr działa na róż-

ne sposoby, a ciągle istotne jest padające ze sceny słowo. 
Działa przez mówiącego ze sceny aktora, który musi się 
odnaleźć w różnych językach jego współczesności. Z jed-
nej strony w repertuarze bielskiego teatru są sztuki pisa-
ne na scenie, z drugiej – napisane tradycyjnie, w domu, 
przez jednego autora, z początkiem, rozwinięciem i moc-
nym /nałem, w mniejszym czy większym stopniu odwo-
łujące się do zasad Arystotelesowskiej Poetyki.

W pierwszym przypadku wygląda to tak, że reżyser 
i dramaturg wspólnie z aktorami podczas prób wypra-
cowują nie tylko sytuacje sceniczne, ale pracują też nad 
ostatecznym kształtem tekstu, czasem w nocy przera-
biając sceny, by gotowe były na próbę następnego dnia. 
Jak mówił o tym Artur Pałyga, rzecz przypomina tro-
chę supermarket i wybór tego słowa, zwrotu czy frazy, 
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która się w końcu spodoba najbardziej. To nowe, szcze-
gólne wyzwanie dla aktorów i, jak wynika z ich wypo-
wiedzi, bielski zespół artystyczny jest na nie otwarty. 
Na pewno jednym z trudniejszych zadań jest współpra-
ca z amatorami. Aktora „stawia się w tym samym sze-
regu, co performera, wojskowego, kierownika czy bry-
gadzistę, bo nie jest już teatrowi potrzebny. Wystarczy, 
że istnieje na scenie jako osoba, nie jako sceniczna oso-
bowość” – pisząc o przeglądzie, felietonista „Śląska” 
Jan Picheta ubolewa, że sztuki współczesne nie są do-
bre dla aktorów.

Grażyna Bułka – notabene jedna z aktorek pamiętnej 
prapremiery Bogusława Schae>era Scenariusz dla trzech 
aktorów (Teatr Polski, 1995) w żeńskiej obsadzie, ekspe-
rymentalnej sztuki opartej na improwizacji – podkre-
śliła, że teatr to przede wszystkim rozmowa, przynajm-
niej dwóch osób. Na dialogu oparte są sztuki Ingmara 
Villqista, w tym dobrze skrojona, napisana specjalnie dla 
Teatru Polskiego Taka fajna dziewczyna jak ty. Jej autor 
i reżyser zarazem podczas spotkania z publicznością mó-
wił: „To, co robię, odnosi się do spraw dziejących się po-
między ludźmi (...) ważny jest obszar ludzkich emocji, 
w dialogu kreujemy rzeczywistość”. Jeśli jednak ludzie 
ze sobą w rzeczywistości nie rozmawiają, dlaczego te-
atr miałby na scenie tworzyć fałszywy obraz – zastana-
wiał się z kolei Janusz Legoń podczas debaty „Tęsknota 
do sztuki dobrze skrojonej”. „Mówienie o repertuarze 
w kategorii jednego sezonu jest zwodnicze – zauważył, 
przywołując od lat grane przedstawienia – możemy so-
bie pozwolić na takie rozkładanie akcentów, aby zaspo-
koić różne oczekiwania naszych widzów”. 

„A pan gada, gada, gada” – mówiła Radczyni do Rydla 
w Weselu – sztuce niezwykle w czasach, gdy pisał ją Wy-
spiański, radykalnej. Czy coś z tego gadania, z tych debat 
mogło wyniknąć, czy raczej dyskusje pozostawały w sfe-
rze wzajemnej prezentacji stanowisk? Raczej to drugie, 
zatem rewolucji nie będzie, choć radykalnych stwierdzeń 
podczas przeglądu nie zabrakło. Stwórcza moc słowa oka-
zała się za słaba. Ale jeśli kultura faktycznie znajduje się 
poza debatą publiczną, to chwała Teatrowi Polskiemu, 
że starał się przywrócić należne jej miejsce. 



   
Zasiadając na widowni, możemy dokładnie przyj-

rzeć się scenogra/i i zastanowić, jaką funkcję spełnią 
w przedstawieniu jej poszczególne elementy. Widzi-
my duży, mocno oświetlony pokój: kremowe ściany à la 
rzymskie kolumny, lśniącą jak lustro podłogę. Na środ-
ku stoi biały stół i sześć białych krzeseł. Nad stołem wisi 
srebrna lampa. Po prawej barek, na nim telefon. Po lewej 
wazon ze świeżymi kwiatami. Na mniej więcej dziesięć 
minut przed spektaklem rozbrzmiewa lekka, puszczana 
w kółko melodia. Później światło gaśnie, a gdy na powrót 

 



       
        

          
            

          
        

      
       
        

            
      

 
  
    

 
 
  

  
Radykalny Przegląd Przedstawień Teatru Polskiego w Biel-
sku-Białej „Teatr działa!”, 5–12 czerwca 2011
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zostaje włączone, w głębi sceny stoją cztery postacie. An-
nette (Grażyna Bułka) i Alain (Adam Myrczek) Reille 
przyszli do Véronique (Anna Guzik) i Michela (Grzegorz 
Sikora) Houllié w sprawie bójki ich synów: „w dniu 3 li-
stopada o godzinie 17:30 na skwerze Dunanta po słownej 
sprzeczce Fédéric Reille, lat 11, uzbrojony w kij, uderzył 
w twarz Daniela Houllié, lat 11. Następstwem tego czy-
nu, poza obrzękiem górnej wargi, było złamanie dwóch 
jedynek z uszkodzeniem nerwu jedynki prawej”. Annet-
te ubrana jest w czarne spodnie, beżową bluzkę i popie-
laty żakiet. Alain – w białą koszulę, krawat i czarny gar-
nitur. Véronique ma na sobie krótką, różową sukienkę, 
różowe buty na obcasie, turban i ekstrawagancki maki-
jaż. Michel nosi szary, szczelnie zapięty na guziki swe-
terek, szare spodnie, muchę i modne ray-bany.

Tak przedstawiona rzeczywistość i bohaterowie 
uruchamiają automatyzm myślenia. Ten z kolei pro-
wadzi do automatycznych zachowań i reakcji. Słowem 
– teatralny świat przedstawiający demaskuje fabułę. 
Od pierwszej sceny wszystko łatwo jest przewidzieć. 
Następne tylko to potwierdzają. Nietrudno się domy-
ślić, że bójka chłopców (symbolizowanych w przedsta-

wieniu przez dwa puste krzesła) uwolni potwory kryjące 
się pod osłoną reguł społecznych zachowań. Miłe z po-
zoru spotkanie dwóch małżeństw przerodzi się w bur-
dę pełną wzajemnych oskarżeń, wyrzutów i żalów, po-
stacie stracą kontrolę i pokażą swoje prawdziwe oblicza. 
Wysiłek myślowy i wyobraźnia odbiorcy zostają ogra-
niczone do minimum. Bity w twarz oczywistościami 
nie bierze aktywnego udziału w budowaniu znaczeń. 
Jego postawa – począwszy od stopnia skupienia, przez 
oznaki reakcji, po konwencjonalne sposoby wyrażania 
opinii – nie wywiera istotnego wpływu ani na spektakl, 
ani na grę aktorską.

      

Bohaterowie od pierwszych chwil są typami wiel-
ce podejrzanymi. I to nie tylko za sprawą jednoznacz-
nych kostiumów-przebrań (nie ubrań) zdradzających 
ich charaktery. Véronique Anny Guzik od momentu po-
jawienia się państwa Reille jest niemiła, mówi podniesio-
nym głosem, z wyrzutem i pretensją. Wcale nie ukrywa, 
że jest jędzą. Nie jest więc zaskoczeniem, kiedy wychodzą 
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na jaw jej pseudointelektualizm, alkoholizm, udawana 
miłość do sztuki i cierpiącej Afryki, bo widz już to wie. 
Michel na pierwszy rzut oka razi sztucznością. Teatral-
ny do granic możliwości również nie kamu=uje swojego 
cynizmu, gwałtowności i malkontenctwa. Z kolei Alain 
to stereotypowy krawaciarz, prawnik zamieszany w aferę 
korporacji farmaceutycznej, nierozstający się z telefonem 
komórkowym. I tylko jedna postać stwarza tak naprawdę 
pozory – Annette w interpretacji Grażyny Bułki to zdecy-

dowanie najlepsza kreacja w spektaklu, naj-
pełniej i najbardziej konsekwentnie skon-
struowana. Prawdziwie nieprzewidywalna 
i zaskakująca swym zachowaniem. Potulna 
i wybuchowa zarazem. Z sympatycznej, po-
ruszonej losem porzuconego na ulicy chomi-
ka i wymiotującej na skutek stresu kobiety, 
przeobraża się w potwora pijącego alkohol 
w nadmiernych ilościach, niszczącego kwia-
ty, gardzącego swym wygodnym i nudnym 
życiem, a przede wszystkim mężem. Kiedy 
wpada w szał, robi się naprawdę gorąco i nie-
bezpiecznie, nawet widzowie w pierwszych 
rzędach mogą oberwać.

Ale jedna autentyczna, wiarygodna po-
stać na tle przerysowanych, groteskowych 
bohaterów to stanowczo za mało, aby mówić 
o okrutnej grze pozorów, gradacji emocji 
czy wiwisekcji obłudy. I nie chodzi tu o cele-
browanie realizmu (groteskowe zniekształ-
cenia powinny się pojawić, ale raczej mi-
mowolnie, a nie jako demonstracyjny efekt 
aktorski, stylizacja traktująca wartości ar-
tystyczne jako cel sam w sobie), ale o pew-
ną niezbędną dozę wycieniowania psy-
chologicznego oraz zamierzone, budzące 
niepokój zacieranie granic między realno-
ścią a teatrem, codziennością a wizualnym 
zdarzeniem. W sztuce Yasminy Rezy nie ma 
ani wartkiej akcji, ani dynamicznie rozwi-
jającej się intrygi, tylko dialogi obliczone 
na emocje aktora i emocje widza. Dlatego 

autorka na przemian atakuje tragizmem i komizmem, 
burzy spokój, mrozi wesołość, zaskakuje, wytrąca z roli. 
Posługując się kpiną, ironicznym żartem, demaskuje 
prymitywne wzorce życia, zakłamanie i fałsz. W biel-
skim spektaklu trudno jednak znaleźć któryś z wyżej 
wymienionych elementów. Gdzie się podziali straszni 
mieszczanie? Oto jest pytanie.

  
Pozbawiona klimatu dekoracja oraz przebrane posta-

cie zagarniają ekspresję i realizm. I co z tego, że na scenie 
pojawiają się ukrywane kompleksy, niemożność poro-
zumienia z drugim człowiekiem, zmagania z codzien-
nością, problemy małżeńskie, kiedy nie widzimy posta-
ci z życia wziętych, kiedy brak wciągającego napięcia, 
zróżnicowanych rytmów, mocnych akordów? Z powodu 
powierzchownego, nieprzemyślanego i niedopracowa-
nego podejścia reżysera i aktorów spektakl jest nadzwy-
czaj pusty, brakuje ładunku emocjonalnego i intelektu-
alnego. Widzowie – zamiast swojego gorzkiego portretu 
obnażającego fałsz, sztuczność relacji, wyuczone normy 
współżycia społecznego – otrzymują nużącą i bezcelo-
wą tragifarsę o francuskich mieszczanach. Tragifarsę, 
która nie porusza, nie wytrąca z dobrego samopoczu-
cia, nie zdumiewa, nie przestrasza.

Zdaje się, że reżyser i aktorzy zapomnieli, że znaki 
teatralne są zarazem psychiczno-rzeczywistymi przed-
miotami, że aesthetic drama odbija ukryte struktury 
dramatu społecznego mającego miejsce w życiu zbioro-
wości. W efekcie nie dochodzi do przejęcia kontroli nad 
publicznością – głęboko indywidualne napięcia powo-
dujące poszczególnymi osobami nie zostają wydoby-
te, sceniczne wybuchy złości nie przynoszą katharsis, 
a nieoczekiwana w zamyśle puenta (w postaci tryumfu 
hipokryzji) zostaje zaprzepaszczona. A można było po-
kazać kawałek życia z psychologią postaci, kon=iktami, 
mocnym przesłaniem. Bóg mordu mógł stać się lustrem, 
krzywym zwierciadłem, którego spotęgowane odbicia 
są nie tyle zabawne, co przerażające – stanowią bolesne 
światło poznania, skłaniają do myślenia, budzą krytycz-
ny dystans. 

Teatr Polski w Bielsku-Białej: Yasmina Reza Bóg mordu, reży-
seria Grzegorz Chrapkiewicz, scenogra/a Wojciech Stefaniak, 
kostiumy Sylwester Kurpiński, muzyka Krzysztof Maciejew-
ski. Obsada: Grażyna Bułka, Anna Guzik, Adam Myrczek, 
Grzegorz Sikora. Premiera 28 maja 2011.

1 M. Białoszewski, Głowa na sztylecie, [w:] tegoż, Oho, War-
szawa 1985, s. 142.
2 Śródtytuły i tytuł zob.: J. Tuwim, Mieszkańcy, [w:] tegoż, 
Wiersze wybrane, Wrocław 1986, s. 148.
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Zalicza się ją do wyrobów tekstylnych, lecz o szcze-
gólnych właściwościach, dzięki czemu wykorzystywa-
na jest do konkretnych celów, zwłaszcza dekoracyjnych. 
Wykonana z cienkich nici tworzy mniejsze lub większe 
ażury albo przejrzystą powierzchnię o określonej for-
mie, przystosowaną zgodnie z potrzebą w odzieży lub 
dekoracji wnętrza mieszkalnego.

Były czasy, kiedy koronka w tym względzie odgry-
wała ważną rolę i nie brakowało zdolnych wykonawców. 
Ale stopniowo robota ta przestała im się opłacać, bo roz-
wijający się przemysł tekstylny przejął tę produkcję. 
W obecnych czasach niewiele osób zajmuje się wyrobem 
koronek, chociaż w Europie istnieją pewne miejscowo-
ści znane z ręcznej ich produkcji, mające swoją historię. 
Słyną ze specy/ki wyrobu, a tą specy/ką jest sposób 
wykonania. Najbardziej rozpowszechnione są techniki 
klockowa, szyta, siatkowa, tiulowa, przy czym ośrodki 
produkcji wyróżnia jeszcze rodzaj i kształt motywów, 
rodzaj zastosowanych nici i rodzaj wyrobów. Zasłynę-
ły z nich kraje zwłaszcza południowej i zachodniej Eu-
ropy, podczas gdy koronki wyrabiane w Polsce z racji 
mniejszej popularności nikłych ośrodków nie zyskały 
powszechnej renomy. Regionami, gdzie najdłużej utrzy-
mały się koronkarskie tradycje, były Śląsk Dolny i Cie-
szyński, Wielkopolska i Kujawy, przy czym w miejsce 
środowisk dworskich i mieszczańskich większe znacze-
nie zaczęły mieć na wsiach w strojach ludowych. Szyb-
ko też zorientowano się, że koronki produkcji fabrycznej 
nie mają takiej wartości jak te roboty ręcznej z odpo-
wiednio dobranych nici i przy zastosowaniu tradycyj-
nych technik: szytej (Kujawy), tiulowej (Wielkopolska, 
Żywiecczyzna), siatkowej i klockowej (region cieszyń-
ski), szydełkowej (Beskid Śląski).
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Wprawdzie regionalnych strojów już się tutaj nie nosi 
na co dzień, jedynie w czasie uroczystości kościelnych 
i rodzinnych, ale na przykład w Beskidzie Śląskim są 
jeszcze kobiety, które posługują się niektóry-
mi tradycyjnymi technikami i w razie po-
trzeby wykonują koronkowe czepce z czół-
kiem siatkowym lub szydełkowym oraz 
inne użytkowe przedmioty, jak szydełko-
we serwetki chętnie kupowane przez tu-
rystów i wczasowiczów. Tego rodzaju 
pamiątki rozpowszechniły się w latach 
między I a II wojną światową, a po II 
wojnie światowej doszły do tego jesz-
cze wyroby galanteryjne, jak bluz-
ki, suknie ślubne, sukienki dla 
dziewczynek, szaliki, ręka-
wiczki, plażówki itp. Cha-
rakteryzują je nadal: 
technika szydeł-
kowa oraz swoiste 
formy motywów – 
jakie w przeszłości 
zdobiły czółka czep-
ców – a także białe lub 
kremowe nici. To stanowi 
o specyfice koronki konia-
kowskiej, która to nazwa przejęta 
została od miejscowości Koniaków, po-
łożonej w Beskidzie Śląskim, gdzie historia tego 
beskidzkiego rękodzieła się rozpoczęła. W Koniakowie, 
ale też Istebnej i Jaworzynce – czyli tzw. Trójwsi Beskidz-

kiej – skupiała się i skupia nadal większość koronka-
rek, tworząc tutaj ośrodek tradycji szydełkowej koronki.

Po II wojnie światowej nad kontynuacją tych tra-
dycji czuwała Cepelia, a dzięki znanej koron-

karce Marii Gwarkowej udało się miejscowe 
twórczynie nakłonić do współ-

pracy z podległymi jej spół-
dzielniami, zwłaszcza ARW 
w Katowicach. Tutaj co jakiś 
czas ogłaszano konkursy 

na wyroby koronkowe mają-
ce na celu opiekę nad ich wartością 

artystyczną, by potem mogły być 
sprzedawane w sklepach Cepelii 

jako koniakowska specjalność 
i regionalna pamiątka. 

Oprócz tego sprzedażą 
koniakowskich ser-
wetek zajmowały się 

nadal same koronkar-
ki, oferując je bywalcom 

domów wczasowych, sa-
natoriów i turystom w Wi-

śle czy Ustroniu, a nawet wy-
wożąc do sklepów w Cieszynie, 

Skoczowie lub jeszcze dalej. Sprze-
daż na własną rękę rozwinęła się 

zwłaszcza w okresie reorganizacji Cepelii i li-
kwidacji jej spółdzielni.

Konkursy na rękodzieło i sztukę ludową organi-
zowały również muzea i domy kultury w całym kraju, 
podobnie jak na terenie byłego województwa katowic-
kiego. W pierwszych latach po II wojnie światowej cho-
dziło o stwierdzenie, jakie rodzaje ludowego rękodzieła 
jeszcze przetrwały i w jakim stopniu funkcjonują nadal 
po wsiach. Później natomiast, w okresie podnoszenia się 
poziomu życia na wsi, tradycyjne rękodzieło zaczęło tra-
cić na znaczeniu we własnym środowisku. Dlatego w tym 
czasie organizatorom konkursów chodziło o utrzymanie 
oraz kontynuację dawnej wytwórczości, zaś w środowi-
skach miejskich o zwrócenie uwagi na jej tradycyjną war-
tość i znaczenie jako pamiątki regionalnej. Sprzedaż wy-
tworów rękodzielniczych stawała się niezłym źródłem 
dochodu dla ludności wiejskiej mieszkającej w rejonach 
o nikłych perspektywach zarobkowania. W obecnych 
czasach sprzedaż ludowych wyrobów, także koniakow-
skich koronek, na własną rękę jest dość powszechna, na-
wet przez Internet.
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Jeśli natomiast chodzi o konkursy, zwłaszcza na ko-
niakowskie koronki, to po likwidacji spółdzielni ARW 
prym pod tym względem wiedzie Regionalny Ośrodek 
Kultury w Bielsku-Białej. Akcentuje się przy tym ko-
nieczność, aby koronki te zachowywały swą spe-
cy/kę: szydełkową technikę, 
użycie białych lub kremo-
wych nici oraz swoiste mo-
tywy. I takie przedsięwzię-
cie podjęto tutaj w 2011 roku. 
Jak zwykle konkurs skierowa-
no do osób dorosłych i młodzie-
ży, gdyż wiadomo, że robieniem 
koronek zajmują się i dzieci, któ-
re pod okiem starszych kobiet 
wprawiają się w tego rodza-
ju rękodzieło. Zgodnie z do-
tychczasowymi warunkami konkursów na pierwsze 
miejsce wysunięto wartość artystyczną, następnie na-
wiązanie do tradycji i poziom wykonania. Kryterium 
nawiązania do tradycji jest tutaj jak najbardziej uza-
sadnione, gdyż umiejętność wyrobu szydełkowych ko-
ronek swój początek odnosi do części kobiecego stroju 
regionalnego, to jest koronkowych (jeszcze nie szydeł-
kowych) czepków czółkowych noszonych w strojach 
subregionów cieszyńskich. Nic więc dziwnego, że dwie 
pierwsze nagrody w tym konkursie przyznano koron-
karkom, które wykonały takie czepce. Pochodną tych 
wyrobów były następnie serwetki i większość uczestni-
czek popisała się tego rodzaju wyrobami, w konsekwen-
cji czego przyznano także jedną nagrodę główną, cztery 
drugie, sześć trzecich oraz dziewięć wyróżnień. W kon-
kursie wzięły udział pięćdziesiąt dwie dorosłe koron-
karki. Wyróżniono ponadto dwie młode uczestniczki, 
które wykonały koronkowe wyroby. Wśród konkurso-
wych prac znalazły się jeszcze pojedyncze przedmioty 
galanteryjne: szydełkowe rękawiczki, bluzeczki, sukien-
ki dla małych dziewczynek, czepeczki dla niemowląt, 
a nawet balowe panto=e pokryte koronką – oheklowa-
ne. Szkoda, że tych galanteryjnych wyrobów dostarczo-
no tak mało. Wszak byłyby dowodem, w jakich formach 
współczesna koronka koniakowska znajduje zastosowa-
nie i upodobanie oraz na ile jest kontynuatorką trady-
cyjnego rękodzieła.

Dodajmy, że choć tematem tej re=eksji stała się ko-
ronka, konkurs obejmował także ha`. Swoje prace za-
prezentowało czternaście dorosłych hafciarek i dwie 
dziewczynki. W Beskidzie Śląskim tradycja koronkar-

ska sięga zaledwie XIX wieku, podczas gdy od niepa-
miętnych czasów wykonuje się tu wyszycia. Umiejętność 
wyszywania krzyżykiem warkoczykowym praktykuje 

się po dzień dzisiejszy. Wprawdzie 
nie jest już tak popularna jak daw-

niej, ale wciąż potrzebna. W dru-
giej połowie XX wieku zaczął 
stopniowo zanikać miejsco-
wy strój regionalny, gdzie była 

przede wszystkim wykorzysty-
wana. Zaprzestano używać stro-

ju na co dzień, za to przetrwał jako 
odświętny i uroczystościowy, wy-
stępują w nim również zespoły 
folklorystyczne. Dlatego wyszywa-
ne kabotki i męskie koszule są nadal 

w użyciu, a żywotność tę potwier-
dzają wyszycia dostarczone na konkurs zorganizowa-
ny przez Regionalny Ośrodek Kultury w Bielsku-Białej. 
Nawiązują one zarówno do tradycyjnych form odzieży, 
jak i sposobu wykonania oraz ornamentyki. Wśród kon-
kursowych prac znalazły się także m.in. stuły, płócienne 
worki-torby, paski, serwety i obrusy. Wszystkie te prace 
można oglądać na pokonkursowych wystawach. 

Pokonkursowa wystawa koronki koniakowskiej i beskidzkie-
go ha*u krzyżykowego: Galeria Sztuki Regionalnego Ośrodka 
Kultury w Bielsku-Białej, 25 lipca – 9 września 2011; Gminny 
Ośrodek Kultury w Istebnej, wrzesień–październik 2011; Mu-
zeum Beskidzkie w Wiśle, listopad 2011. Organizator: Regio-
nalny Ośrodek Kultury w Bielsku-Białej, współorganizatorzy: 
Gminny Ośrodek Kultury w Istebnej, Beskidzki Oddział Sto-
warzyszenia Twórców Ludowych. Do/nansowano ze środków 
Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego. Kurator kon-
kursu: Kazimiera Koim, współpraca: Monika Teśluk.
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Imprezę zainaugurowano w siedzibie bielskiego 
Okręgu Związku Polskich Artystów Plastyków w Galerii 
De facto i Expe – Galerii Eksperymentalnej (Rynek 27). 
W drodze na otwarcie, które odbywało się w Galerii 
Bielskiej BWA, goście odwiedzili kolejną ekspozycję –  
w Galerii Zamkowej Muzeum w Bielsku-Białej. Werni-
saż miał wyjątkowo uroczysty charakter, bowiem festi-
wal wpisany został w obchody 100-lecia ogólnopolskiego 
Związku Polskich Artystów Plastyków i 65-lecia Okrę-
gu Bielsko-Biała, a swoim patronatem objął go prezydent 
miasta Jacek Krywult. Nestorzy bielskiej plastyki: Jadwi-
ga Smykowska, Alfred Biedrawa i Zdzisław Kudła zostali 
uhonorowani Nagrodami Okręgu ZPAP za całokształt 



            
           

              
        

twórczości. Dobrą tradycją staje się zwyczaj przyznawa-
nia przez dyrektora Galerii Bielskiej BWA głównej na-
grody w postaci zorganizowania indywidualnej wystawy 
najciekawszemu twórcy przeglądu. Przed czterema laty 
wyróżniono Krzysztofa Kokoryna, w tym roku nagrodę 
tę otrzymał Czesław Wieczorek. Na jego indywidualną 
wystawę Galeria Bielska zaprasza w 2012 roku.

Jak zatem zaprezentowało się nasze środowisko, 
na czym zawiesiliśmy oko, co wzbudziło nasz zachwyt, 
a co niesmak?

Na początek trochę statystyki. Tegoroczny Bielski 
Festiwal Sztuk Wizualnych to drugi tak zatytułowany 
przegląd twórczości szeroko rozumianego bielskiego 
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środowiska plastycznego (przypomnę, że pierwszy od-
był się w 2007 roku). W swym założeniu nawiązuje on 
do przeglądów dokonań artystycznych organizowanych 
w ramach cyklicznych pokazów kryjących się pod taki-
mi nazwami, jak jesienne i wiosenne salony czy po pro-
stu wystawy sztuki przygotowywane przez miejsco-
wy ZPAP od 1945 roku. Tegoroczny pokaz zgromadził 
ponad 260 prac autorstwa 148 plastyków reprezentują-
cych szeroką gamę dyscyplin artystycznych. Obok tra-
dycyjnie pojętych technik: malarstwa, rysunku, gra/ki, 
rzeźby i tkaniny, pokazano również fotogra/ę, plakat, 
instalacje przestrzenne, realizacje wykorzystujące me-
dia, a zebrani na wernisażu goście mogli być świadka-
mi performansów.

Niestety ze smutkiem muszę wyznać, że jako całość 
przedsięwzięcie lekko mnie rozczarowało. Obok dzieł 
charakteryzujących się bardzo dobrym warsztatem 
i trafnym ujęciem tematu, pojawiły się prace przeciętne 
i sporo słabych. Nośny, choć czasem już przebrzmiały 
temat (np. epidemia ptasiej lub świńskiej grypy czy ćwi-
czenia jogi) nie daje gwarancji powstania dobrej pracy. 
Również nawiązywanie do lalek Hansa Bellmera nieco 
trąci już myszką. Przede wszystkim w wielu pracach wi-
dać wręcz niechlujstwo, braki i zaniedbania warsztatowe, 
a dyscyplinami, które najbardziej je demaskują, są malar-
stwo i rysunek. Widoczne są uchybienia kompozycyjne, 
rysunkowe, a najbardziej rażą brudne kolory. Na szczę-

ście zawsze można znaleźć kilka ciekawych prac. Roz-
poznawalnymi i trzymającymi dobry poziom są obrazy 
autorstwa: Rafała Bojdysa, Dariusza Fodczuka, Janusza 
Karbowniczka, Krzysztofa Kokoryna, Waldemara Ru-
dyka, Teresy Sztwiertni, Ernesta Zawady czy nagrodzo-
nego Czesława Wieczorka, którego Dwór niesie ładunek 
humorystyczny, a jednocześnie zmusza nas do myślenia 
i re=eksji nad europejską kulturą duchową o chrześci-
jańskich korzeniach. Cieszy, że do dobrego malarstwa 
wraca Barbara Gawęda-Badera.

Niestety, wielu twórców zanotowało – używając no-
menklatury sportowej – spadek formy. Coś niepokoją-
cego dzieje się z twórczością obiecującej, młodej artyst-
ki Izabeli Cieszko. Jej prace straciły na świeżości i stały 

się przyciężkie, co było widać już na Targach Sztuki 
w 2010 roku. Czy to tylko wynik podjętego tematu? Ob-
raz Dawcy jest dosyć mroczny w kolorze, a ujęcie tematu 
zdaje się przytłaczać. Podobne rozczarowanie przyniósł 
obraz Małgorzaty Rozenau. Gdzie podziała się ta nut-
ka subtelnego żartu, komiksowej wręcz zabawy z tema-
tem, ciekawych zestawień kolorystycznych widocznych 
w pokazywanych poprzednio niewielkich pracach, ta-
kich jak Czteropak czy Sześciopak? Jej akrylowy obraz 
Oh, Really jest plastikowy tak jak plastikowa jest kultura 
billboardów i McDonaldów. Niestety, swoje loty obniżyli 
również Karina Czernek, Mariusz Horeczy, Piotr Kwa-
śny, Marek Marczak – a to przecież artyści z ogromnym 
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potencjałem. Szkoda, że Leszek Kwaśny zamiast malar-
stwa nie pokazał swoich miniatur tkackich. Tak na mar-
ginesie, tkanina i rzeźba w ogóle skromnie były repre-
zentowane na wystawie.

Nie inaczej ma się sytuacja w tzw. technikach powie-
lanych – gra/ce, plakacie i fotogra/i. Wielu twórców, za-
chłystując się technikami cyfrowymi, zapomina, że kom-
puter to tylko narzędzie, którym mają kierować oko, 
dłoń i umysł artysty. Stałą, średnią i rozpoznawalną for-
mę zobaczyć można w plakatach Józefa Hołarda, Łuka-
sza Klisia, Wiesława Łysakowskiego i Ryszarda Pielesza. 
Ciekawie prezentują się 
fotogra/e Darka Czern-
ka, Joanny Małgorza-
ty Szymańskiej i Joanny 
Chudy. Gorzej na tym tle 
wypada gra/ka. Tym bar-
dziej cieszy fakt, że bardzo 
ciekawie rozwija się droga 
twórcza artysty młodsze-
go pokolenia – Krzysztofa 
Marka Bąka, który na te-
gorocznej wystawie poka-
zał zestaw interesujących 
martwych natur, wyko-
nanych techniką czy-
stego druku cyfrowego. 
Jego prace charakteryzu-
ją zwarta i przemyślana 
kompozycja, precyzja ry-
sunku i ascetyczna forma. 

Czytelne są tutaj wpływy kultury Dalekiego Wschodu, 
którym artysta jest zauroczony, nie jest to jednak trans-
pozycja wschodniej sztuki na grunt europejski, lecz 
twórcze jej prze/ltrowanie.

Natomiast sporo interesujących prac znaleźć można 
wśród tzw. instalacji artystycznych. Jedną z najciekaw-
szych jest Kompozycja przestrzenna Tamary Berdowskiej 
– to niezwykle oszczędne, intrygujące, minimalistycz-
ne dzieło wykonane techniką własną z pleksi. Jarosław 
Skutnik w konsekwentny sposób, bez popadania w au-
toplagiat, kontynuuje cykl Klony, a Leszek Oprządek 

poprzez rentgenogram 
oddał istotę Martwej na-
tury. Kolejny raz z dobrej 
strony pokazał się Mi-
chał Bałdyga. Produktem 
finalnym wykonanego 
przez niego na wernisażu 
performansu jest instala-
cja Pomiędzy, intrygująca 
rozwiązaniami technicz-
no-formalnymi. War-
to również zatrzymać się 
na trzy minuty i obejrzeć 
ciekawą animację Han-
ny Grzonki zatytułowa-
ną Tor myślenia.

I teraz to, co zachwyci-
ło mnie najbardziej – ce-
ramika. Ta dyscyplina ar-
tystyczna nie lubi braków 

  
   

  




17

warsztatowych. Wszelkie potknięcia, niedouczenia, by-
lejakość są natychmiast demaskowane podczas procesu 
twórczego. Czasami tylko forma wyrazu artystyczne-
go może pozostawiać coś do życzenia, ale to już kwestia 
gustu, a o tym (jak wiadomo) się nie dyskutuje. Bielski 
region ma szczęście do ceramików, co można było za-
obserwować już na poprzednich wystawach środowisko-
wych, prezentacjach indywidualnych lub zbiorowych. 
Prace takich artystów, jak Monika Dąbrowska-Picewicz, 
Katarzyna Handzlik-Bąk, Jolanta Herma-Pasińska i Re-
migiusz Gryt charakteryzują się wysokim poziomem 
technicznym, formalnym i artystycznym.

W tegorocznej edycji Festiwalu zabrakło nazwisk 
wielu znanych twórców. Miejmy nadzieję, że jeszcze 
kiedyś się zaprezentują. Niestety, w środowiskowych 
konfrontacjach nie wezmą już nigdy udziału takie oso-
bowości bielskiej sztuki, jak Halina Gocyła-Kocyba 
i Aleksander Andrzej Łabiniec.

W ramach festiwalowych ekspozycji w maju moż-
na było zobaczyć wystawę Fotogra+a młodych, przy-
gotowaną w Galerii B&B. Szkoda jednak, że orga-
nizatorzy nie dołożyli większych starań, by tak jak 
przed czterema laty skorelować terminy wszyst-
kich prezentacji. Zabrakło również trwałych realiza-
cji w przestrzeni miasta. Czyżby nie było chętnych? 
Trochę to dziwne, bowiem Galeria Bielska BWA pro-
wadzi ożywioną współpracę z twórcami spod znaku 
street artu, a w ubiegłym roku była partnerem między-
narodowego projektu „|e Wall – sztuka na granicy”.

Jak już wspomniałam, Bielski Festiwal Sztuk Wizu-
alnych 2011 wpisany został w obchody 100-lecia ZPAP 

i 65-lecia bielskiego Okręgu. Czy Związek pod nowym 
zarządem wykorzystał swoją niepowtarzalną szansę? 
Wydaje się, że pomimo ciekawych aranżacji wystaw za-
brakło w nich ręki kuratora. Festiwal to przecież święto 
całego środowiska i powinny się na nim znaleźć najlep-
sze dzieła każdego z twórców. Zaś podwójny jubileusz 
winien zmobilizować organizatorów i artystów do zin-
tensy/kowanej pracy, jak bowiem wskazują poprzednie 
wystawy, na wiele stać naszych plastyków. Zatem z oka-
zji pięknego święta życzę twórcom i odbiorcom wielu 
nowych ciekawych prezentacji. Do zobaczenia na na-
stępnym Festiwalu, a wcześniej na „Bielskiej Jesieni” – 
bo i tam (zapewne) nie zabraknie naszych artystów. 

Bielski Festiwal Sztuk Wizualnych 2011: Fotogra+a młodych, 
Galeria Fotogra/i B&B, 13 maja – 4 czerwca; Muzeum w Biel-
sku-Białej, 8 czerwca – 21 sierpnia (ceramika); Galeria Biel-
ska BWA, 18 czerwca – 28 sierpnia (malarstwo, rysunek, gra/-
ka, rzeźba, fotogra/a, wideo); Galeria de facto, Expe – Galeria 
Eksperymentalna, 18 czerwca – 28 sierpnia (gra/ka, fotogra-
/a, wideo). Organizatorzy: Galeria Bielska BWA, ZPAP Okręg 
Bielsko-Biała, partnerzy: Muzeum w Bielsku-Białej, Galeria 
B&B, Galeria de facto.
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  Moja dotychczasowa aktywność urzęd-
nicza nie miała wpływu na plany pisarskie, aczkolwiek 
płaci się cenę za to, że jest się urzędnikiem. To bardzo 
jałowe zajęcie, chociaż wielu pisarzy było urzędnika-
mi i nie przeszkadzało im to w tworzeniu, w pisaniu. 
W moim przypadku długie odstępy między kolejnymi 
tomikami spowodowane są przez różne przyczyny. Pi-
szę trochę na uboczu, poza środowiskiem literackim, 
jakby nie dla czytelnika, a gdy dochodzi już do druku 
niektórych tekstów, jestem zazwyczaj niezadowolony, 
bo wydaje mi się, że opublikowałem je niepotrzebnie 
i zbyt pospiesznie. W każdym razie z drukiem lepiej za-
wsze poczekać i wydać taką książeczkę, która ma szan-
se na zaistnienie. Poza tym trzeba znaleźć dobrego, li-
czącego się wydawcę, respektowanego przez krytykę. 
A to już bardzo trudne, bo niektórzy wydawcy zacho-
wują się jak primadonny i przezwyciężenie ich fobii wy-
maga talentów więcej niż dyplomatycznych. Już łatwiej 
zdobyć protekcję w urzędzie marszałkowskim i wydać 
coś z pomocą środków, którymi dysponują stowarzysze-
nia czy samorządy, ale to oznacza, że skazuje się ksią-
żeczkę na rozprowadzenie wśród rodziny i najbliższych 
znajomych. W ten sposób spaliłem dwie książki, publi-
kując je w lokalnych wydawnictwach. Nie były recenzo-
wane, bo krytycy nie zajmują się recenzowaniem ksią-
żek wydawanych poza znaczącymi wydawnictwami. 

Mówię to, aby się usprawiedliwić przed panem i zrzu-
cić winę na tzw. obiektywne uwarunkowania. Tak na-
prawdę jestem leniem.

      
   

      
     

     
       

      
      

      
       

        
      


To chyba przesadne słowa. Czuję się bowiem dyletantem 
i to, co robię, wynika raczej z niepewności. Rzecz polega 
na tym, że dużo spraw nadal mnie frapuje i zajmuje. Je-
stem ciągle w położeniu ciekawego dziecka, wiecznego 
studenta i ciągle jeszcze chcę się czegoś nauczyć, nowe-
go języka, nowej umiejętności, ciągle jeszcze mam na-
dzieję na odbycie wielkiej wędrówki przez świat. Śnią 
mi się Appalachy i wyspa Celebes...
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Nie czuję się kronikarzem Cieszyna. Być może niektóre 
z moich wierszy mają charakter regionalny. Są osadzone 
w cieszyńskich realiach, ale w gruncie rzeczy moja wie-
dza dotycząca tych okolic nie jest zbyt duża.

       

Być może. To, co jednak mnie interesuje i co wybieram 
jako temat wierszy, są to rzeczy zdolne ożywić moją wy-
obraźnię. Pod tym kątem zostają wybrane realia. Cieszyn 
nie jest moim marzeniem, punktem wyjścia czy dojścia. 
Jest moim miejscem urodzenia, losem geogra/cznym. 
Postacie z moich wierszy bazują na rysach konkretnych 
ludzi, ale konkretne oczywiście nie są. Zostały przedsta-
wione, bo chciałem stworzyć coś w rodzaju własnych le-
gend. Postacie te są pewnymi typami, które mają legen-
darny charakter i mogły się na tym terenie pojawić.

     
Tak, być może. Byłoby mi trudno odzwierciedlać wprost 
rzeczywistość i nie aspiruję do roli miejscowego Kadłub-
ka kopiącego na wzgórzu zamkowym w poszukiwaniu 
kościotrupa księżnej Elżbiety Lukrecji. Odkrycia i wy-
kopaliska moje są żywiołowe, przypadkowe, poetyckie, 
ale zawsze, przynajmniej ostatnio, kieruję się logiką re-
alizmu, co nie oznacza, że wspomniane postacie są kon-
kretnymi osobami. Powiedzmy, że są to raczej konstela-
cje ludzkich losów, szybkie nieco, zamazane karykatury, 
w których ujawnia się moja skłonność do groteski...

        
      

      
      

Staram się unikać takich de/nicji. Myślę, że ciągle szu-
kam wyrazu dla siebie. Te wiersze, które akurat pan cy-
tuje, powstały ponad 20 lat temu i mają peerelowską to-
nację. Są już dość odległe, gdyż jestem kimś innym niż 
wówczas. Wszyscy staliśmy się inni, choć dziedziczymy 
i nosimy w sobie kawał PRL-u! To jest jeszcze rzeczy-
wistość peerelowska. Postacie, które w nich występują, 
są znakami rzeczywistości już przeze mnie przezwy-
ciężonej. Dlatego nie mam do nich sentymentalnego 
stosunku. 

     
      

     
      

        
    

         
     

      
      
    

Nie. Wyniknęło to nie z literatury, lecz z potrzeby. Cza-
sami po prostu mówi się krótko i zwięźle. Zwięzłość 
nie oznacza, że jestem dłużnikiem poezji chińskiej czy ja-
pońskiej. Myślę, że także w polskich tradycjach zwię-
złość i zdolność do krótkiego mówienia jest właściwa 
niektórym poetykom i poetom. W końcu w naszej trady-
cji pojawił się Adam Mickiewicz ze Zdaniami i uwagami 
czy aforysta Stanisław Jerzy Lec. Niekoniecznie trzeba 
się odwoływać do poezji chińskiej. Zresztą ona w języ-
ku polskim prawie nie istnieje. Mamy bardzo niewiel-
ki regał z tłumaczeniami z chińskiego czy nawet japoń-
skiego. W serii celofanowej PIW-u do dziś nie ukazali się 
najsłynniejsi chińscy poeci – Li T’ai Po, Tu Fu czy Wang 
Wei z epoki T’ang. To poważne zaniedbanie do nadro-
bienia, ale prawdopodobnie w Polsce nie ma sinologów, 
którzy by sprostali tego rodzaju tłumaczeniom. Nie ma 
kto zająć się wydawaniem klasyki, która jest dostępna 
w Czechach, Niemczech czy Stanach Zjednoczonych. 
W USA znajdują się gigantyczne regały z przekładami 
tej literatury. Jesteśmy okaleczeni przez to zaniedbanie 
w stosunku do innych języków. Zanim zaczniemy budo-
wać autostrady przy pomocy /rm z Chin, warto byłoby 
zapoznać się tamtejszymi tradycjami kulturalnymi. Je-
żeli chcemy się znaleźć wśród krajów, które rozumieją 
świat, powinniśmy wdrożyć do nauczania przynajmniej 
w niektórych liceach w Polsce język chiński. 

      
         

      
       

   
W antologii Czesława Miłosza Księga olśnień autor cytu-
je wielu chińskich poetów, m.in. tych, których wymieni-
łem. Swego czasu Leopold Sta> tłumaczył poetów chiń-
skich, ale z języka francuskiego... Skandalem jest jednak, 
że nie mamy w dalszym ciągu porządnej antologii tej po-
ezji w Polsce. Bardzo trudno wyobrazić sobie Bertolta 
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Brechta bez znajomości 
chińskiej poezji, która 
bardzo go inspirowa-
ła. Chińska i japoń-
ska poezja są od dawna 
w krwiobiegu kultury 
europejskiej, ale nieste-
ty jeszcze nie u nas. 

   


   
       

        
    

Oczywiście nie. To było powiedziane żartobliwie. 
   

Do Arkadii pod Nieborowem, w której Konstanty Ilde-
fons Gałczyński przesiadywał i pisał o Niobe. 

        
       

     
      

To są mrugnięcia okiem w kierunku czytelnika, które 
nie wiążą się z moją /lozo/ą. Z drugiej strony są funda-
menty – wiara i pokora, nabożny stosunek do wszystkie-
go, i do jabłka, i do czereśni, i do ludzi, i do przedmiotów, 
które zostały wytworzone przez innych. Bo to wszystko 
składa się na rzeczywistość. Wbrew sugestiom nie two-
rzę jednak w swych wierszach Arkadii. Przyjmuję i ak-
ceptuję świat zbudowany z jasności i ciemności.

       
        

 
Gdybym nie wierzył, byłoby mi na pewno trudniej.

        
       


Trwaj chwilo! Zawsze kiedy doznajemy jakiejś radości, 
chcemy, żeby ocalała. Dłużej nasz zachwyt nad świa-
tem zostaje, jeżeli uda nam się przekazać go obrazem 
poetyckim, farbą na płótnie lub dźwiękiem =etu (mo-
jego ulubionego instrumentu). I tak też zostają i trwa-
ją razem z nami rzeczy i niektóre wiersze, jak np. Tao-
te king Lao-tsy, jedna z pierwszych taoistycznych ksiąg, 
czy Pieśń nad pieśniami. To przykłady tekstów, które, jak 
na nasz rozmiar, mają charakter wieczny... 

      
       

      
      

       
      

     
Bliskie są mi wiersze Adama Zagajewskiego. Czytam 
go, studiuję, podziwiam i w jakimś sensie zazdroszczę 
umiejętności posługiwania się długim wersem. Formy 
Adama są zróżnicowane, rozbudowane. Potra/ napisać 
wiersz krótki, ale też posługuje się wierszem o rozmia-
rach długiego poematu. Ta techniczna wirtuozeria po-
łączona została ze zdolnością do mówienia o sprawach 
dla ducha najważniejszych. To, że ja piszę krótkie wier-
sze, nie wynika z faktu, że nie chciałbym napisać dłuż-
szej formy. Chciałbym, ale nie umiem. Najprawdopo-
dobniej moje doświadczenia mogą się ujawnić jedynie 
w formie krótkiej. 

        
       

Wyrzutów sobie nie czynię. To jest jednak moje ogra-
niczenie. Chętnie bym je przełamał i napisał coś 
 dłuższego.  
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Każdy język na świecie zachowuje się jak żywy orga-

nizm. Tak jak każdy organizm, musi się narodzić, a na-
stępnie powoli wzrastać. To proces długi i niełatwy, i aby 
język stał się narzędziem dostatecznie rozwiniętym i no-
woczesnym, abyśmy dobrze komunikowali się we wszyst-
kich sferach naszego życia, upłynąć musi kilka wieków. 
Język, jak człowiek, ma swoich przodków i swoją rodzi-
nę, w której wyrasta i z którą jest spokrewniony. Widać 
to w podobieństwach między różnymi językami tej sa-
mej rodziny. Każdy, kto podróżował do Czech, na Słowa-
cję czy do Rosji, zauważył zapewne podobieństwa słów, 
identyczność lub bliskość brzmieniową niektórych form 
gramatycznych i zwrotów; nawet nie znając języka tych 
krajów, możemy się „jakoś dogadać”, oto efekt bycia w ro-
dzinie. Każdy język, jak dziecko i młody człowiek, rozwi-
ja się i stale doskonali, żyjąc w określonym środowisku 

i reagując na otaczającą go rzeczywistość. Ale bywa i tak, 
że niektóre z nich umierają, jak ludzie. Języki umierają, 
gdy nie spełniają już potrzeb komunikacyjnych społecz-
ności, gdy sami członkowie społeczności przestają nimi 
mówić lub gdy te społeczności wymierają, a zatem, gdy 
nie ma kogoś, kto pamiętałby, jak mówili przodkowie, 
a także kogoś, kto chciałby to zapisać lub jakoś przecho-
wać dla potomności. Wreszcie są też języki martwe, zapi-
sane w księgach i dokumentach, ale nieużywane w życiu 
codziennym, nieprzynależne do żadnej żyjącej społecz-
ności lub żadnego narodu.

Warto przy tej okazji zauważyć, jak ważna w rozwo-
ju każdego języka jest właśnie społeczność, która uży-
wa go w procesie komunikacji codziennej. Rozwój języ-
ka jest ściśle związany z rozwojem społeczeństw, a jego 
jakość, bogactwo i kondycja zależą bezpośrednio od ja-
kości, bogactwa i kondycji społeczeństwa.
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Polszczyzna jest oczywiście językiem żywym i może 
dlatego wymaga stałej opieki, pielęgnacji i stałego – 
jakbyśmy to dziś powiedzieli – monitorowania. Temu 
między innymi miał służyć tegoroczny Kongres Ję-
zyka Polskiego. Jest to kolejne wielkie językoznawcze 
przedsięwzięcie. Kongresy Języka Polskiego odbywa-
ły się już kilkakrotnie, zawsze w momentach ważnych 
dla naszej kultury. Czy obecnie mamy taki moment? 
Oczywiście – to wejście Polski do „Wspólnej Europy” 
i coraz wyraźniejsza obecność naszego kraju w struk-
turach europejskich.

Wypada także dodać, że obecny Kongres zadedy-
kowano tragicznie zmarłej senator RP Krystynie Bo-
chenek, która zabiegała o to, aby odbył się on na Śląsku, 
w Katowicach*.

Podczas obrad Kongresu Języka Polskiego poruszo-
no wiele spraw istotnych dla języka i kultury polskiej, 
ale niewątpliwie dyskusja skupiała się wokół tych, któ-
re interesują, a nawet emocjonują nas w ostatnich la-
tach. Co ciekawe, nie są to już problemy związane tylko 
z wąsko pojmowaną poprawnością językową, ale spra-
wy relacji między kulturą a językiem, społeczeństwem 
i jego sposobem komunikowania się, z rozwojem cywi-
lizacyjnym i umiejętnością językowego znalezienia się 
w nowej rzeczywistości, wreszcie z zagadnieniami nadą-
żania języka za zmianami w życiu społecznym i w men-
talności coraz bardziej nowoczesnego i ku nowoczesno-
ści podążającego narodu. 


Jednym z tych wątków, który wywołał sporo kontro-

wersji i przewijał się w zasadzie przez całe obrady, był 
problem pokoleniowej różnorodności języka. Skupiono 

się przede wszystkim na młodym pokoleniu Polaków. 
Nie ma tu ani łatwych do sformułowania tez, ani efek-
townych konkluzji, ponieważ na wadze współczesno-
ści leży z jednej strony tradycja, z drugiej zaś koniecz-
ność sprostania wymogom ery komputerów. Mówi się 
zatem, że młode pokolenie, jako „pokolenie sieci”, szyb-
ciej niż jego poprzednicy traci kontakt z tradycyjną pol-
szczyzną, że młodzi ludzie nie potra/ą już czytać Sien-
kiewicza czy Żeromskiego – nie dlatego, że są to pisarze 
nieatrakcyjni, ale dlatego, że mają trudny język, skom-
plikowaną składnię i że młode pokolenie wychowane 
na krótkich, gazetowych zdaniach z coraz większą trud-
nością ogarnia wieloskładnikowe zdania polszczyzny 
XIX, a nawet XX wieku.

Na Kongresie nie tylko wytykano błędy, ale szuka-
no też odpowiedzi na pytanie, dlaczego język młodego 
pokolenia tak wyraźnie „rozchodzi” się z normą kultu-
ralnego języka? Profesor Aleksander Wilkoń sformu-
łował sąd bardzo radykalnie: następuje epoka zdzicze-
nia; młodzież – dodała prof. Jadwiga Puzynina – coraz 
mniej czyta, zadowalając się wytworami kultury popu-
larnej i wiadomościami z Internetu. Postępuje zatem 
coś, co jest bardzo niebezpieczne dla języka: utrata kon-
taktu całego pokolenia z osiągnięciami literatury wyso-
kiej, którą przyswaja się w formie bryków, streszczeń, 
/lmów, a nie tekstu pisanego. A to przecież literatura 
wysoka powinna być źródłem poprawności językowej, 
umiejętności wyrażania się w formie pisanej, to pisarze 
i twórcy kultury kształtują piękno polszczyzny, nie ce-
lebryci, nie uczestnicy kolejnych edycji programu „Big 
Brother” czy „Tańca z gwiazdami”.

Trudną sytuację można łatwo rozpoznać podczas eg-
zaminów ustnych, przebija ona w pracach pisemnych za-
równo uczniów, jak i studentów: coraz częściej spotyka-
my wśród nich tzw. analfabetów funkcjonalnych, ludzi, 
którzy umieją wprawdzie pisać, ale nie potra/ą formu-
łować logicznych, spójnych tekstów, a te stają się coraz 
bardziej rozchwiane, nielogiczne, dziwaczne i przypo-
minają raczej jakąś półsłówkami zrealizowaną niespójną 
wypowiedź, jakiś komunikat SMS-owy, a nie zwarty, lo-
giczny, poprawny tekst pisany. Zmiany tego typu nie do-
tyczą jeszcze całego pokolenia, nie można też zbytnio 
uogólniać, że wszyscy już tak piszą, ale problem się po-
głębia z roku na rok. Sprzyja temu zmniejszanie się wy-
magań względem szkolnych wypracowań, nastawienie 
na skrótowość i lapidarność wypowiadania się, wreszcie 
sprzyjają testowe egzaminy wymagające często jedynie 
„uzupełniania kratek”, a nie zwartych opisowych wypo-

?
* Krystyna Bochenek, przy-
pomnijmy, była polonistką, 
ukończyła Uniwersytet Ślą-
ski; polszczyzna była dla niej 
rzeczą i ważną, i wartą szcze-
gólnej opieki. Świadczą o tym 
inicjatywy na rzecz języka 
polskiego, organizowanie 
konferencji i debat z udziałem 
językoznawców, intelektuali-
stów, pisarzy, ale także poli-
tyków, których wciągała do 
dyskusji nad polszczyzną i jej 
perspektywami. Jako przed-
stawicielka Senatu RP współ-
pracowała stale z Radą Języ-
ka Polskiego, uczestniczyła 
w cyklicznych konferencjach 
organizowanych przez Radę, 
w Forach Kultury Języka 
(przypomnieć warto przy 
tym, że VI Forum Kultury Ję-
zyka odbyło się w Katowicach 
w 2004 roku). Zawdzięczamy 
jej też słynne już ogólnopol-
skie „Dyktando” organizo-
wane corocznie w Katowi-
cach i wyłaniające mistrzów 
poprawnego pisania.
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wiedzi. A zatem system edukacyjny też nie jest bez winy, 
gdy idzie o stan języka polskiego, ponieważ coraz częściej 
uczy jedynie odpowiadać na pytania testowe, nie promu-
jąc dłuższych, samodzielnych wypowiedzi.


Zmiany w polszczyźnie najnowszej wywołane są tak-

że przez tzw. nowe media, zwłaszcza Internet. Tego wpły-
wu trudno nie zauważyć. Zmienia się zatem radykalnie 
sposób komunikowania, dążymy do skrótu i oszczęd-
ności raczej niż rozbudowywania swej wypowiedzi. 
To nie musi być zła tendencja, zważywszy na ogromną 
liczbę komunikatów, które codziennie odbieramy i mu-
simy „przerobić” w naszych głowach, nieporównanie 
większą niż ta, którą odbierali i przetwarzali przedsta-
wiciele poprzednich pokoleń. Stale pozostając pod pre-
sją komunikacyjną, musimy zaakceptować nową sytu-
ację i rozumieć, że polszczyzna się zmienia, bo stara 
się sprostać potrzebom komunikacyjnym nowej „cy-
wilizacji sieci”. Ale też powinniśmy zdawać sobie spra-
wę, że coś gubimy, być może bezpowrotnie, podążając 
za najnowszymi tendencjami, że narastają zjawiska ne-
gatywne, ponieważ młode pokolenie Polaków po pro-
stu przestaje sprawnie pisać. Może jeszcze nie wszyscy, 
może jest to jeszcze zbytnie uogólnienie, ale tendencja 
wydaje się wyraźna.

Czy są jakieś środki zaradcze? Mówił o nich między 
innymi prof. Andrzej Markowski, przewodniczący Rady 
Języka Polskiego: należy na przykład wprowadzić obo-
wiązkowe zajęcia z języka polskiego na wszystkich kie-
runkach studiów. Nie powinno bowiem się zdarzać, aby 
człowiek z maturą i po studiach nie potra/ł sformułować 
poprawnego pisma urzędowego czy zwykłego listu, żeby 
robił błędy i ortogra/czne, i stylistyczne. Należy także 
zobowiązać nauczycieli wszystkich przedmiotów, aby 
na przykład prace pisemne były oceniane nie tylko pod 
kątem zawartości merytorycznej, ale też pod kątem sty-
lu i wartości językowej wypowiedzi.

To tak niewiele, a tak wiele może zmienić. To są małe 
kroki, ale bardzo potrzebne i przydatne. Taki mały krok 
został poczyniony na jednym z wydziałów Uniwersyte-
tu Śląskiego, gdy pani dziekan pewnego dnia przestała 
przyjmować i rozpatrywać podania od studentów, którzy 
napisali je niestarannie, niestylistycznie i z błędami or-
togra/cznymi (to niestety już prawie norma). Nagle gieł-
da studencka zadziałała, zawrzała i... zaczęły się pojawiać 
podania już tylko dobrze i starannie napisane. A zatem 
można, ale wymaga to minimalnej przynajmniej odwagi 

oraz konsekwencji ze strony nie tylko polonistów. Po pro-
stu trzeba napiętnować niestaranność i wymagać popraw-
ności. Czy musimy na przykład tolerować wiadomości 
mailowe napisane bez polskich znaków? Nie musimy, 
bo nasze komputery mają polskie znaki i nie jest to żad-
ne istotne tłumaczenie, że tak łatwiej, że szybciej i lepiej. 
Nie zgadzajmy się na to, bo ceną, jaką zapłacimy za takie 
pozorne ułatwienie, jest utrata kontaktu z naszą trady-
cją i specy/ką językową, z naszym językowym charakte-
rem. Nie musimy sami z własnej woli poddawać się mo-
dzie na angielszczyznę, która, jak wiemy, nie ma ani ś, ani 
ź, ani ą. Jesteśmy inni i pozostańmy takimi.

Gdybyż to jednak cały problem, jaki mamy ze współ-
czesnym językiem, sprowadzał się tylko do poprawno-
ści, to można by powołać jakąś policję językową i karać 
za odstępstwa. Tak zrobili zresztą Francuzi dbający bar-
dzo o swój język. Niestety problem jest bardziej złożony. 
Po prostu zmiany cywilizacyjne powodują zmiany w ję-
zyku, czasami nieodwracalne. Szybkość komunikacji, 
ten wymóg współczesności, nie wpływa na jego piękno. 
Dziś liczy się bardziej, co powiemy, a nie jak to powiemy, 
choć kiedyś ważne było i co, i jak. Dlatego teksty piękne 
i wyra/nowane ustępują coraz wyraźniej miejsca krót-
kim i treściwym, za to często mało /nezyjnym. 

  
  


  


 

 
  

  
  
 

   
  

   
  

Kongres Języka Polskiego, Katowice, 4–6 maja 2011, pod au-
spicjami Rady Języka Polskiego PAN, Senatu RP, Fundacji 
im. Krystyny Bochenek. Realizatorzy: Centrum Kultury Ka-
towice im. Krystyny Bochenek, Biblioteka Śląska, Fundacja 
Języka Polskiego.

Ciąg dalszy artykułu  
w następnym numerze RI.
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Kształcenie fotogra/czne jest obecnie bardzo popu-
larne, o czym może świadczyć stale powiększająca się 
liczba tego typu szkół, kursów i innych niekonwencjonal-
nych form edukacji. Na mapie tych ośrodków znajdują 
się m.in. wydziały akademii sztuk pięknych i uniwersy-
tetów prowadzących nauczanie tej dyscypliny w ramach 
samodzielnych studiów lub przedmiotów obowiązko-
wych. Jednym z nich jest cieszyński Wydział Artystyczny 
Uniwersytetu Śląskiego w Katowicach. Przedmiot „Foto-
gra/a” prowadzony jest w Instytucie Sztuki na kierun-
kach edukacji artystycznej w zakresie sztuk plastycznych 
oraz gra/ki. Jest obligatoryjny na II roku studiów, moż-
na go również wybrać w ramach specjalności. Pracownia 
Fotogra/i jest pracownią dyplomującą.
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Sztuka współczesna 
nadaje fotogra/i podwójny 
status: dokumentu działań 
artystycznych oraz nośni-
ka treści wewnątrz dzie-
ła, którego nie określa się 
jako fotogra/czne. Chodzi 
tu o wszelkie obiekty ar-
tystyczne wykorzystujące 
nieruchomy obraz fotogra-
/czny w formie swoistego 
komunikatu. Substancja 
materialna i treść zdję-
cia bywają dookreśleniem 
materii malarskiej, rzeź-
biarskiej czy multimedial-
nej. Przede wszystkim jed-
nak fotogra/a funkcjonuje 
jako samodzielna dziedzi-
na sztuk wizualnych w tra-
dycyjnych i nowych wy-
miarach. 

Technologiczna łatwość pozyskiwania obrazów po-
zbawiła ją cech elitarności. Fotografują niemal wszy-
scy. Stało się to nawykiem, a używanie tego samego, 
nowoczesnego sprzętu (kwestia ceny) przez amato-
rów i zawodowców zatarło różnice technicznego pozio-
mu zdjęcia. Instrukcja obsługi aparatu fotogra/czne-
go nie różni się od instrukcji obsługi np. nowoczesnej 
pralki czy innego zaawansowanego sprzętu AGD. Kup 
aparat, poproś sprzedawcę, żeby włożył baterię i kar-
tę, wyjdź na ulicę i rób zdjęcia. Mało tego. Może wła-
śnie będziesz we właściwym miejscu i czasie i zare-
jestrujesz to, o czym wielu fotografów tylko marzy...

Owszem, zdarza się tak czasami, ale zwykle dobre 
zdjęcie jest wynikiem świadomości fotografa, doświad-
czenia, umiejętności, intuicji i na końcu szczęścia. Mo-
menty nagłej fascynacji są jednak bardzo cenne dla 
podatnych na „zarażenie” fotogra/ą.  Dla niektórych 
zdjęcie stanie się jedynie ładną pamiątką, dla innych py-
taniem o wiarygodność i prawdę o świecie. To pytanie 
bardziej lub mniej uświadomione najczęściej jest powo-
dem chęci kształcenia się w dziedzinie fotogra/i.

Innym powodem zwrócenia się ku fotogra/i jest po-
dejście zawodowe. Świat opisują obrazy, a ktoś te obrazy 
musi tworzyć i z tego się utrzymuje. Ten przykład zmie-
rza do pokazania roli kształcenia fotogra/cznego w sytu-
acji, kiedy wszyscy „potra/ą robić zdjęcia”. Z jednej stro-

ny szkoły o pro/lu zawodowym, dające mocne podstawy 
warsztatowe do uprawiania zawodu fotografa, z drugiej 
strony kierunki artystyczne, na których uczenie foto-
gra/i to nie tylko przygotowanie warsztatowe w zakre-
sie technologii powstawania i obróbki obrazu, ale nade 
wszystko budowanie świadomości znaczenia tego me-
dium w komunikowaniu się ludzi na wielu bardzo róż-
norodnych płaszczyznach. W tym kontekście niewiele 
znaczy posiadanie drogiego czy taniego sprzętu, nato-
miast zdecydowanie ważniejsze jest, na co skierujemy 
obiektyw i w jakim celu.

Jak wcześniej wspomniałem, w Polsce funkcjonu-
je sporo szkół fotogra/cznych i ciągle nowe powstają. 
Wszystkie uczą fotogra/i, ale akcenty w ramach tej na-
uki stawiane są na odmiennych zagadnieniach. Wśród 
nich jest dokument, fotogra/a społeczna, reklamowa 
czy inscenizowana w znaczeniu pozaużytkowym. W Pra-
cowni Fotogra/i w Cieszynie akcenty stawiane są głów-
nie na szeroko pojętą, swobodną inscenizację na płasz-
czyźnie kreacji artystycznej oraz fotogra/ę reklamową 
na kierunku gra/cznym. Wynika to z faktu funkcjono-
wania Pracowni w strukturze kierunków plastycznych. 
Jednak w przypadku indywidualnych projektów dyplo-
mowych realizowana jest również problematyka z zakre-
su dokumentu o charakterze społecznym, a także foto-
instalacje i działania intermedialne.
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Generalnie proponowane w pracowni ćwiczenia in-
scenizacyjne dotyczą bogatej tematyki, od fotogra/cznego 
komentarza do wybranych dzieł z historii sztuki i foto-
gra/i, poprzez interpretację obiegowych sytuacji i pojęć, 
takich jak strach, miłość, frustracja, do tworzenia wi-
zji fotogra/cznych tematów abstrakcyjnych, jak np. be-
stiariusz czy awatar. Inscenizacja dotyczy przestrzeni, 
oświetlenia, scenogra/i, a także prób reżyserowania 
modeli pod kątem dramaturgii. Z założenia nie unika-
my sztuczności sytuacji zdjęciowych, traktując je jako 
model do kształtowania wrażliwości studentów na for-
mę i subtelne przejawy zdarzeń rzeczywistych już poza 
pracownią, w normalnym życiu.

Współczesna fotogra/a, pomimo często deklarowa-
nego przez artystów aestetyzmu na rzecz wagi komuni-
katu, posługuje się klasycznymi środkami wyrazu pla-
stycznego, chociaż się od nich dystansuje. O urodzie 
nie mówimy, to ma działać. Jednak wartości estetyczne 
przedstawiane nawet z celową, agresywną nonszalancją 
dla wrażliwych odbiorców są zauważalne i mają znacze-
nie. W efekcie nauki w Pracowni chodzi o wykształce-
nie u studentów takiej postawy artystycznej, która bez 
skrępowania pozwala czerpać z realiów dzisiejszego ży-

cia, ale ma w sobie także 
odrobinę dziecięcej szcze-
rości i pozbawiona jest cy-
nizmu.

Dla celów dydaktycz-
nych nie do przecenienia 
są konfrontacje studentów 
z twórczością wybitnych 
artystów. W Cieszynie Ga-
leria Szara często prezen-
tuje interesujące wystawy 
młodych fotografów zwią-
zanych ze szkołami w Opa-
wie i Poznaniu. W Bielsku- 
-Białej, a więc bardzo bli-
sko Cieszyna, działają Ga-
leria B&B oraz Fundacja 
Centrum Fotogra/i,  które 
są ważnym – nie tylko dla 
regionu – miejscem pre-
zentacji współczesnej fo-
tografii polskiej i zagra-
nicznej.

Fundacja organizu-
je co dwa lata FotoArtFe-

stival. Jest to unikatowa impreza fotogra/czna dająca 
możliwość zapoznania się z dorobkiem znakomitych 
artystów z całego świata. Proponowana formuła osobi-
stych kontaktów twórców z publicznością jest doskonałą 
okazją do poszerzenia wiedzy i świadomości tej dziedzi-
ny sztuki. Niewątpliwie festiwal jest świętem fotogra/i. 
W kontekście kształcenia fotogra/cznego w cieszyńskiej 
Pracowni uczestnictwo studentów w spotkaniach festi-
walowych implikuje pytania i dyskusje dające punkt od-
niesienia co do własnych poglądów.

Odnosząc się do sformułowania zawartego w tytule, 
chciałbym podkreślić szczególny status nieruchomego 
wizerunku w dzisiejszym ruchomym świecie. Fotogra-
/e to obrazy, do których się wraca, które można mieć 
ze sobą, których trwanie nie jest liczone czasem pro-
jekcji. To wieczne wspominanie tak wspaniale opisane 
przez teoretyków tej sztuki. Fotogra/a jest wszechobec-
na i zarazem intymna jak pamięć. 

Uniwersytet Śląski w Katowicach, Wydział Artystyczny w Cie-
szynie, Pracownia Fotogra/i. Prowadzący: prof. Witold Jacy-
ków, mgr Agnieszka Jaworska, mgr Małgorzata Łuczyna.
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Lakoniczność zapisów w księgach bielskiego kościo-
ła św. Mikołaja z przełomu XVII/XVIII w. i brak metryk 
chrztów sprzed 1662 oraz ślubów i zgonów sprzed 1681 r. 
powodują, że próby odtworzenia najwcześniejszej gene-
alogii bielskich familii skazane są zazwyczaj na niepo-
wodzenie. Tak też jest w wypadku sukienniczego rodu 
Zipserów. Niewykluczone, że wspólnym przodkiem Frie-
dricha Adolfa oraz Eduarda był Christian Zipser star-
szy (ok. 1675–po 1729), żonaty od 1698 r. z Elisabeth Bo-
gusch. Kolejnymi antenatami Friedricha Adolfa byli: 
Christian Zipser młodszy (1717–1781), Gottfried Zipser 
(1756–1807) oraz Johann Gottlieb Zipser (1793–1851). 
Ten ostatni poślubił w 1815 r. córkę sukiennika, Annę 
Eleonorę Weigelt (1792–1877). Małżonkowie mieszkali 
początkowo w domu przy dzisiejszej ul. P. Skargi 11, 
należącym do rodziców Anny Eleonory. Około 1820 r. 
przenieśli się do parterowego budynku przy dzisiejszej 
ul. Jana III Sobieskiego 34, gdzie Johann Gottlieb, czło-
nek miejscowego cechu sukienników, tak jak jego przod-
kowie, prowadził niewielki warsztat tkacki. Podobnie 
jak inni mistrzowie i czeladnicy był świadkiem ogrom-
nych przemian, jakie w uświęconym tradycją systemie 

       
     
      

       
      

       
       
      

        
   

   




 

produkcji spowodowało zastosowanie maszyn. W cią-
gu kilku dekad miały one przynieść kres wytwórczości 
rękodzielniczej, stopniowo, aczkolwiek nieubłaganie za-
stępowanej masową produkcją fabryczną.

Spośród licznego potomstwa, jakie przyszło na świat 
w skromnej rodzinie Zipserów, najznaczniejsze dokona-
nia stały się udziałem najstarszych z rodzeństwa: Karla 
Eduarda i Friedricha Adolfa. Obaj przez całe życie po-
zostawali ze sobą w bliskim kontakcie. 

Karl Eduard Zipser (1816–po 1882) zdobył wy-
kształcenie pedagogiczne, a w latach 30. XIX w. dzia-
łał w para/i luterańskiej Eferding w Górnej Austrii, 
którą kierował pochodzący z Cieszyna pastor Frie-
drich Traugott Kotschy. W 1841 r. spośród trzech kan-
dydatów wybrany został na rektora (nauczyciela) szko-
ły ewangelickiej w Bielsku. Jak pisał w 1902 r. w historii 
tej placówki jej ówczesny dyrektor David Böhm: [Zip-
ser] obserwował rozkwit szkolnictwa w para+i i z pełnym 
zrozumieniem oraz oddaniem współpracował nad jego 
nieustannym rozwojem aż do chwili swojego przejścia 
na emeryturę w 1882 roku. Pomógł w założeniu Szkoły 
Realnej i kierował nią od 1860 do 1872 roku. Piastował 
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także stanowisko Powiatowego Inspektora Szkolnego. 
Jego żoną była Bertha Cornelia Kotschy, być może cór-
ka wspomnianego pastora z Eferding. Po pensjonowa-
niu Karl Eduard Zipser opuścił Bielsko, data i miejsce 
jego śmierci są nieznane.

Friedrich Adolf Zipser (1819–1877) obrał zawód su-
kiennika. Uzyskał prawa mistrzowskie w bielskim cechu. 
W 1844 r. poślubił Johannę Eleonorę Mehlo (1822–1890). 
Przez dwanaście lat mieszkał i pracował w przejętym 
po ojcu domu przy ul. Jana III Sobieskiego 34. Zakres 
produkcji musiał być dość znaczny, bowiem zgromadzo-
ne środki /nansowe, zapewne w połączeniu ze sprzeda-
żą domu, pozwoliły na dokonanie wspomnianej na wstę-
pie transakcji. Mocą kontraktu kupna z 25.11.1856 r. 
za kwotę 10 000 =orenów stał się właścicielem budyn-
ku fabrycznego na Dolnym Przedmieściu nr 129, w la-
tach 1850–1856 użytkowanego jako koszary żandar-
merii oraz wojska. Po wstawieniu 
do pomieszczeń niezbędnych ma-
szyn i urządzeń rozpoczęto pro-
dukcję, a w rejestrze przemysłowym 
Sądu Okręgowego w Cieszynie od-
notowano nową firmę: Friedrich 
A. Zipser Tuch und Wollwarenfabri-
kant (Friedrich A. Zipser, fabrykant 
sukna i wyrobów wełnianych).

Nabyty przez Zipsera „murowa-
ny dwupiętrowy budynek fabryczny 
wraz z kotłownią i farbiarnią” (oraz 
mieszkaniem właściciela) ulokowa-
ny był między posesjami należącymi 
do Karla Jankowskiego: od zacho-
du sąsiadował z zakładem apretu-
ry, od wschodu przylegały doń dwa 
piętrowe domy mieszkalne w rozle-

głym ogrodzie nad brzegiem Białej. Od południa grani-
cę nieruchomości wyznaczał ogród zamkowy, a od pół-
nocy pl. Koszarowy (Kasernplatz)*.

W lipcu 1875 r. /rma przekształcona została w spół-
kę Zipser Friedrich A. & Sohn, a wspólnikiem ojca zo-
stał Moritz Traugott. Po śmierci założyciela właścicielką 
została w 1879 r. wdowa, Johanna Eleonora, która sprze-
dała ją w 1888 r. synowi Moritzowi Traugottowi, kieru-
jącemu przedsiębiorstwem (pod dotychczasową nazwą). 
W latach 1904–1907 /rma przeżywała poważne kło-
poty /nansowe i przez c.k. Sąd Okręgowy w Cieszynie 
postawiona została w stan konkursu, jednak na krótko 
kryzys został przezwyciężony. Z „Roczników Austriac-
kiego Przemysłu Tekstylnego” wiadomo, że fabryka dys-
ponowała wówczas napędem parowym o mocy 40 KM, 
zatrudniała 70 robotników, a jej wyroby eksportowa-
ne były na Węgry i do Rumunii. Jako rok założenia po-
dawano 1840, zapewne nawiązując do czasu uzyskania 
praw mistrzowskich przez F.A. Zipsera. W maju 1911 r. 
fabrykę przy pl. Karola 4 zniszczył pożar, co niewątpli-
wie przyczyniło się do jej ostatecznego upadku. Odno-
towano ją jeszcze w bielsko-bialskiej księdze adresowej 
z 1912 r. jako fabrykę sukna i przędzalnię zarobkową, 
jednak wkrótce została zamknięta, a /rmę wykreślo-
no z rejestru przemysłowego. Budynki nabył w marcu 
1914 r. Kurt Jankowski, powiększając w ten sposób swo-
je przedsiębiorstwo, które przekształcił z zakładu apre-
tury w pełnowydziałową fabrykę sukna Karl Jankow-
ski & Sohn. W następnych latach stare obiekty przy pl. 
Fabrycznym zastąpiono zabudową istniejącą do dziś.

?
* Nazwę zmieniono w 1898 r. 
na pl. Karola (Karlsplatz), 
po 1918 na pl. A. Dunajew-
skiego, a po 1945 na pl. Fa-
bryczny.
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Friedrich Adolf Zipser, spo-
czywający na bielskim starym 
cmentarzu ewangelickim przy 
ul. A.F. Modrzewskiego (gro-
bowiec przy murze południo-
wym), był ojcem sześciu synów 
i czterech córek. Troje z nich 
zmarło w dzieciństwie. Naj-
starszy, Gustav Adolf (1845–
1876), był sukiennikiem, dzia-
łał zapewne w /rmie ojca, zmarł 
jako kawaler. Kolejnym synem 
był Karl |eodor (1846–1914), 
o którym piszemy dalej. Jego 
o rok młodsza siostra Emilie 
Eleonore (1847–1878) wydana 
została za sukiennika Traugot-
ta Hermanna.

Moritz Traugott (1851–?), 
fabrykant sukna, poślubił ok. 
1875 r. córkę bialskiego kupca, 
Elisabeth Demski (1855–1904), 
i miał z nią co najmniej czterech 
synów i dwie córki. Do końca lat 
80. XIX w. małżonkowie miesz-
kali przy pl. Koszarowym 4, 
później we własnej willi przy 
Villengasse 4 (obecnie ul. A. Grottgera 14). Śmierć żony, 
problemy /nansowe, a wreszcie pożar fabryki były przy-
czyną sprzedania budynku (przed 1912), a nabył go biel-
ski przemysłowiec Oskar Twerdy. Obiekt ten na początku 
lat 20. XX w. przebudowano do dzisiejszej postaci we-
dług projektu wiedeńskiego architekta Viktora Fenzla. 
M.T. Zipser mieszkał krótko przy Sunnegkgasse 11 (ul. 
K. Pułaskiego), a przed 1914 r. ostatecznie opuścił Biel-
sko. Dalsze jego losy są nieznane. W zakupionym prze-
zeń grobowcu na starym cmentarzu ewangelickim (sek-
tor VII) spoczywa jego żona oraz zmarły w dziecięctwie 
syn Karl Friedrich.

Kolejny z braci, Friedrich Johann (1852–1889), in-
żynier, zmarł jako kawaler na galopujące suchoty w sa-
natorium w Görbersdorf (obecnie Sokołowsko) w Su-
detach.

Robert Heinrich (1856–1908) był fabrykantem w Biel-
sku, działał zapewne w /rmie ojca. W 1890 r. poślubił 
Marię Elisę Imelmann, córkę „królewskiego skarbni-
ka” z Hanoweru. W dwa lata później budowniczy Karl 
Korn wystawił dla niego budynek mieszkalny przy ów-

czesnej ul. Tunelowej, dzisiejszej 3 
Maja 17, w 1902 r. sprzedany kup-
cowi Josefowi Panethowi. Robert 
Heinrich przeniósł się z rodziną 
do bardziej okazałej kamienicy, 
zbudowanej również przez Kor-
na w 1903 r. przy Elisabethstra-
ße 26 (A. Mickiewicza, narożnik 
J. Dąbrowskiego). Żył odtąd jako 
rentier, korzystając ze zgromadzo-
nych kapitałów. Zmarł w 1908 r., 
został pochowany na starym 
cmentarzu ewangelickim (sek-
tor VII). Majątek odziedziczyły 
żona i dwie córki, które zapewne 
po 1918 r. opuściły Bielsko. 

Najmłodsza z córek Friedri-
cha Adolfa, Marie Johanna (1860–
1932), poślubiła kupca Juliusa Jo-
hanna Kupkego.

Wróćmy do Karla Theodo-
ra. Od 1872 r. żonaty był z cór-
ką bielskiego sukiennika, Emmą 
Thien (ok. 1850–1916). Zapew-
ne działał początkowo w fabry-
ce ojca, a w 1872 r. (lub, jak chcą 
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inne źródła, w 1874) rozpoczął działalność we własnej 
/rmie. W 1879 r. odnotowany został jako producent 
sukna w Wapienicy. W 1882 r. kupił od Andreasa Lin-
nerta piętrowy dom na Żywieckim Przedmieściu 169, 
przy ówczesnej Roteturmstraße 6 (obecnie Stefana Ba-
torego), na zapleczu którego w dwa lata później wysta-
wił dwupiętrowy budynek fabryczny. Z czasem zakład 
rozbudowano, a w wydzierżawionych pomieszczeniach 
działała fabryka maszyn włókienniczych |eodora Saura 

(od 1888). Być może Zip-
ser wykorzystywał przez 
jakiś czas pomieszczenia 
sąsiedniej suszarni sukna 
należącej do Karla Krau-
sego (ul. Stefana Batorego 
8-10). W 1902 r. po prze-
ciwległej stronie ulicy bu-
downiczy Andreas J. Wal-
czok wystawił dla Karla 
|eodora i Emmy Zipse-
rów okazałą, trzypiętro-
wą, secesyjną kamieni-
cę mieszkalną (ul. Stefana 
Batorego 7b). Zipser se-
nior stał się rentierem, 
a założone przez siebie 
przedsiębiorstwo przeka-

zał w 1900 r. synowi, Ottonowi Karlowi (1873–?), żona-
temu od 1905 r. z córką wytwórcy sukna Marthą Adele 
Urbantke (1883–?). W /rmie zatrudniony był też drugi 
z synów, Karl Traugott junior (1882–?), który w 1912 r. 
poślubił Adelajdę Rochowicz z Białej.

Pod zarządem nowego szefa przedsiębiorstwo zwięk-
szyło skalę działalności. O ile w roczniku „Austriackiego 
Przemysłu Tekstylnego” z 1907 r. /rma Karl |. Zipser’s 
Sohn, Otto Zipser odnotowana została jako dysponu-
jąca napędem parowym wytwórnia sukna, to w 1910 r. 
określana jest już mianem fabryki sukna. Zatrudnie-
nie zwiększyło się z 75 do 100 pracowników, część wy-
robów eksportowano do Ameryki i Japonii. Agentami 
/rmy byli Adolf Popper w Wiedniu oraz Jacob Lieben 
w Pradze. W 1913 r. budowniczy Walczok podwyższył 
budynek przy ul. Stefana Batorego o drugie piętro, roz-
budował kotłownię oraz wzmocnił stropy żelbetowy-
mi belkami.

Fabryka Ottona Zipsera kontynuowała działalność 
w odrodzonej Rzeczypospolitej. W 1918 r. jej właści-
ciel zakupił od Hedwig Vogt, żony fabrykanta z Białej, 

sąsiednią nieruchomość przy ul. Stefana Batorego 4, 
po czym na zapleczu stojącego tam budynku wzniósł 
w 1922 r. parterowy magazyn nakryty charakterystycz-
nym dachem szedowym. W obiektach przemysłowych 
pod numerem 6 nadal funkcjonowała fabryka maszyn 
|eodora Saura, a w 1927 r. odnotowano też innych pod-
najemców: wytwórnie („fabryki”) sukna Wiktora Neu-
manna, S. Schencka i Jakuba Wodaka. Przedsiębiorstwo 
Zipsera zatrudniać miało wówczas zaledwie 28 osób. 
W czasie kryzysu na przełomie lat 20. i 30. XX w. poszu-
kiwano dalszych źródeł dochodu, m.in. w 1932 r. piętro-
wy budynek przy południowej granicy nieruchomości 
zaadaptowano na potrzeby „fabryki cukrów i czekola-
dy”, którą prowadzili Józef Konieczny i Franz Hladky. 
W 1935 r. budowniczy Emil Ho>mann opracował pla-
ny warsztatu „Pierwszej Fabryki Sztucznych Jelit w Pol-
sce”, której właścicielami byli |eodor Magrutsch oraz 
Kurt i Otto Zipserowie – czy doszło do realizacji projek-
tu, nie wiadomo. Według księgi adresowej z ok. 1937 r. 
w zabudowaniach Zipsera ulokowane miały być także 
wytwórnia noży Steindlegger i Ska oraz wytwórnia za-
bawek, której właścicielem był Jan Twerdy.

W 1934 r. fabryka sukna (nosząca nazwę Karola 
T. Zipsera Syn Otton Zipser) zatrudniała zaledwie 20 ro-
botników, w cztery lata ich liczba wzrosła do 50. Ener-
gii dostarczała maszyna parowa o mocy 50 KM, praco-
wało 36 krosien mechanicznych, produkowano tkaniny 
czesankowe i sukno, a sprzedaż za 1932 r. wyniosła ok. 
250 000 zł. Przedsiębiorstwo nie było duże – dla po-
równania pobliska fabryka sukna Jakuba Schanzera 
przy ul. Młyńskiej, dysponująca maszynami parowymi 
o mocy 180 KM, zatrudniała w 1934 r. 250 osób, praco-
wało w niej 60 krosien, a wartość produkcji wyniosła 
ok. 1 200 000 zł. 

Otto Zipser zmarł prawdopodobnie poza Bielskiem: 
w marcu 1941 r. należące do niego nieruchomości prze-
kazane zostały dekretem sądu synom, Kurtowi Walte-
rowi i Ottonowi Karlowi. W 1945 r. opuścili oni Biel-
sko, a ich majątek został znacjonalizowany. Fabryka 
przy ul. Stefana Batorego stała się jednym z oddziałów 
ZPW Merilana.
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